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Nie tędy droga 
W ostatnim komunikacie tak zw. 

Porozumienia Stronnictw Demo­
kratycznych m. in. czytamy, że 
„stronnictwa wchodzące w skład 
Porozumienia podejmą w najbliż­
szym czasie kroki, zmierzające do 
utworzenia polskiej reprezentacji 
narodowej i państwowej". Z treści 
komunikatu wynika, że ma się to 
stać poza istniejącym na emigra­
cji polskim; porządkiem prawnym, 
stanowiącym ciągłość Państwa 
Polskiego. 

W tej sprawie zabrał głos na ła­
mach „Narodowca" niejaki hrabia 
Romer („Ar"). Był on, jak wiado­
mo, do niedawna jeszcze wiernym 
sługusem Bieruta na gruncie lon­
dyńskim, obecnie zaś występuje od 
pewnego czasu w roli obrońcy lu­
du polskiego. 

Pan hrabia machnął z dostojeń­
stwem na odlew „jakiegoś błazna z 
Dziennika Polskiego i Dz. ż.", 
stwierdził z wyższością posiadacza 
błękitnej krwi, że wszyscy — poza 
nim, oczywiście — „myślą wszyst­
kim, byle nie głową", (jaki pięk­
ny, hrabiowski styl !)>- podkreślił 
równą szkodliwość, jaka wynika 
dla sprawy polskiej z istnienia na­
szych władz legalnych na emigra­
cji i bierutowców w Polsce, oraz 
nawoływał do jak najszybszego po­
wołania „polskiej reprezentacji 
narodowej i państwowej". 

Pomijamy, oczywiście, bzdury 
pana hrabiego drukowane w „Na­
rodowcu", nie możemy jednak 
przejść do porządku dziennego 
nad oświadczeniem Porozumienia 
Stronnictw Demokratycznych. 

Porozumienie to powstało 15 li­
stopada ub. r. Weszły do niego dwa 
stronnictwa polityczne, mianowi­
cie PPS i PSL; ponadto podpisa­
ło się pod nim trzech prywatnych 
panów na czele z Popielem, którzy 
podobno reprezentowali jakieś 
stronnictwo Pracy. Powiadamy : 
„jakieś", gdyż istnieje obecnie co 
najmniej dziesięć samodzielnych 
„partii" o tej samej nazwie i dzi­
siaj nawet najlepsi znawcy tego 
przedmiotu już nie mogą zidenty­
fikować tego stronnictwa. Na­
leży tedy przyjąć, że w skład 
Porozumienia wchodzą tylko dwa 
stronnictwa : PSL pod przewodnic­
twem Mikołajczyka i PPS pod kie­
rownictwem Arciszewskiego. 

Zaiste dziwne małżeństwo : 
pierwszy już dawno zerwał z lega­
lizmem, podpisał się pod posta­
nowieniami Jałty i dzisiaj jest bo­
daj jedynym jej obrońcą na Za­
chodzie; drugi w okresie Jałty był 
premierem, jej postanowienia zde­
cydowanie odrzucił i dotychczas 
pozostawał w ramach legalizmu. 
Jesteśmy tedy bardzo ciekawi, co 
się z takiego małżeństwa urodzi: 
czy jeszcze jeden bojownik projał-
tański, czy też przeciwnik Jałty? 

Zanim to jednak nastąpi, nale­
ży się zastanowić nad tym, kogo 
taki „komitet" mógłby reprezento­
wać. 

Naród polski? Wolne żarty! Na 
Kraj dzisiaj żadne stronnictwo nie 
może się powoływać. Naród od ty­
lu lat pozostaje pod okupacją i nie 

rąoże swobodnie wyrazić swej su­
werennej woli, nie może dać wyra­
zu tym przemianom, jakie niewąt­
pliwie w ciągu ostatniego dziesię­
ciolecia nastąpiły. Ostatnia szopka 
wyborcza z roku 1947 dała wpraw­
dzie olbrzymią przewagę głosów 
Mikołajczykowi, ale dzisiaj już jest 
powszechnie wiadomo, że naród 
widział w nim wówczas cichego 
wysłannika legalnego rządu prze­
bywającego na emigracji; głosując 
na niego, naród nie głosował na 
żadną określoną partię polityczną, 
lecz dawał wyraz swemu wrogie­
mu stosunkowi do sowieckiego o-
kupanta oraz swemu przywiązaniu 
do niepodległości i wolności, do 
kultury zachodniej i do ciągłości 
Państwa Polskiego. Wszelkie inne 
twierdzenia należy uznać za pos­
polite kłamstwo. 

Pozostają emigracje : wojenna i 
zarobkowa z przed ostatniej woj­
ny. Uchodźstwo wojenne, to przede 
wszystkim żołnierze polskiej Armii 
na Zachodzie, wrześniowcy — jeń­
cy wojenni oraz żołnierze Armii 
Krajowej. Zorganizowani są oni 
dzisiaj w związkach kombatanc­
kich, jak SPK, Samopomoc Lotni­
ków, Samopomoc Marynarzy oraz 
Koło AK. Wszystkie te organizacje 
stoją niewzruszenie na gruncie za­
chowania ciągłości prawnej Pań­
stwa Polskiego, której wyrazem 
jest urząd i osoba Prezydenta R.P. 
przebywającego obecnie na u-
chodźstwie. Wśród tej emigracji 
żaden „komitet" nie będzie miał 
nic do powiedzenia. 

Jeśli chodzi o emigrację przed­
wojenną, to zgrupowała się ona 
przede wszystkim we Francji. Naj­
liczniejszą i najlepiej zorganizo­
waną jej częścią są również związ­

ki kombatanckie, wchodzące dzi­
siaj w skład Federacji P.O.O., któ­
rej stanowisko pod tym względem 
jest tak samo jasne i zdecydowa­
ne. Deklaracja ideowa uchwalona 
na ostatnim Walnymi Zjeździe w 
dniu 16 stycznia b.r. nie pozosta­
wia żadnej wątpliwości. 

Nowy ruch organizacyjny, „cy­
wilny", zainicjowany przez ks. pra­
łata Kwaśnego odrzucił również 
wszelkie koncepcje „komitetów" i 
opowiedział się za legalizmem. 
Trzonem — jak dotychczas — tego 
ruchu jest Związek Harcerstwa 
Polskiego, który tylko dlatego wy­
stąpił w końcu ub. roku z Central­
nego Związku Polaków, gdyż uwa­
żał, że stanowisko kierowników 
CZP jest za mało legalistyczne. 

Reasumując należy stwierdzić, 
że cała emigracja, zarówno przed -, 
jak i powojenna, z góry odrzuci­
ła możliwość uznania jakiegokol­
wiek „komitetu". Stoi ona twardo 
na gruncie ciągłości Rzeczypospoli­
tej, reprezentowanej przez jej wła­
dze legalne. Emigracja bowiem 
wie, że jest to jedyna droga, która 
może zapewnić odzyskanie niepod­
ległości. Nie chce ona zwolnić 
państw zachodnich z zobowiązań 
zaciągniętych wobec nas odnośnie 
całości naszych granic i niepodle­
głości naszego politycznego bytu. 

Zerwanie z legalizmem byłoby 
zwolnieniem Zachodu z tych zobo­
wiązań, z wszelkich zobowiązań w 
stosunku do nas. Wejście na tę dro­
gę jest może wygodne, może nawet 
na razie przynosić pewne korzyści 
materialne dla różnych handlarzy 
sprawami polskimi. Żaden jednak 
uczciwy Polak nie wkroczy na taką 
drogę, wie on bowiem, że byłoby 
to nie tylko polityczną głupotą, 
lecz także ohydną zdradą naszej 
:• prawy. 

St. P. 

O CZYM TU DUMAĆ 
Niedawno w Londynie miałem roz­

mowę z jednym 'z moich przyjaciół- Ża­
lił się on, że cudzoziemcy o Polsce i 
Polakach nic nie wiedzą. Że nasza pro­
paganda i przed wojną była do niczego, 
a teraz to już w ogóle szkoda gadać... 
Poprzedniego dnia informowałem go z 
radością o rozmowie, na jaką zaprosił 
Federację Wolnych Dziennikarzy Euro­
py Środkowej i Wschodniej p. Lukę 
właściciel olbrzymich tygodników ame­
rykańskich „Life", „Time" i „Fortune", 
których łączny nakład sięga 7-000-000 
egzemplarzy- Przyjaciel mój nie podzie­
lał mojej radości z tego powodu, że wiel­
ka światowa prasa zaczyna się intereso­
wać polskimi, węgierskimi, litewskimi 
itd- dziennikarzami, którzy przymierają 
nieraz głodem, ale nie poszli na żołd 
sowieckiego okupanta. — To jest bei 
znaczenia — powiedział mi wówczas. 
Gdy narzekał na braki polskiej propa­
gandy, odrzekłem, iż istotnie działa o-
na niesłychanie słabo, ale przy sposob­
ności zapytałem go, co on sam w łej 
dziedzinie dotychczas zrobił. 
A cóż ja właściwie mogę zrobić ? — 
pyta mnie wtedy-

Odpowiedź na to pytanie daje moje­
mu londyńskiemu przyjacielowi, a 
zwłaszcza wielu naszym Czytelnikom 
we Francji, p. Tadeusz Stryjski z Epi-
nal (Vosges). Przede wszystkim trze 
ba czytać prasę kraju zamieszkania i 
to szczególnie prasę prowincjonalną, 

która rzadko dociera do stolicy- Jeże­
li się znajdzie w niej coś, co dotyczy 
naszego kraju, trzeba reagować : jeżeli 
napiszą coś dobrego — pochwalić, je­
żeli coś — złego czy błędnego — po­
wiedzieć parę słów prawdy lub sprosto­
wać błąd- P. Stryjski, dotknięty fak­
tem, że redaktor tygodnika „INTER" 
między innymi cudzoziemcami, uznał 
wszystkich Polaków za wrogów Francji 
i komunistów, rąbnął list do redakcji, a 
mam — co się bardzo chwali —• przy­
słał odpis. Tak właśnie trzeba robić ! 
Redaktorzy pism francuskich powinni 
wiedzieć, że 500 tysięcy Polaków we 
Francji czyta ich gazety i że nie prze­
puści żadnego błędu, odnoszącego się 
4o spraw polskich, a tym bardziej żad-
*ej obelgi, świadomej czy nieświadomej 
pod naszym adresem. 

Taką akcję powinien i może prowa­
dzić każdy, kto się chce nazywać wal­
czącym o niepodległość Kraju Pola­
kiem. Narzekać, że cudzoziemcy nic o 
Polsce nie wiedzą i pomijać milczeniem 
ukazujące się w obcej prasie bzdury i 
obelgi — to trochę za mało. Tak samo 
zresztą nie wołno zostawić bez słowa 
podzięki tych, którzy o nas piszą -'o 
brze-

Zagranicą mieszka 8 milionów ludzi 
polskiej krwi. Jeśli zdobędą się oni na 
odrobinę aktywności — sprawa nasza 
będzie dobrze broniona ! 

J. I 

NARESZCIE WYJAŚNIENIE 
Swego czasu w artykule p. t 

„Diabłu świeczkę, Panu Bogu oga-
rek" poświęciliśmy w „Polsce Wal­
czącej" kilka słów b. kierowniko­
wi polskiej YMCA we Francji. 
Pragnąc wreszcie wyjaśnić z kim i 
przeciw komu jest obecnie p. 
Woydat, ustaliliśmy nawet termin 
kilku miesięcy dla otrzymania od­
powiednich oświadczeń. 

Wobec tego, że odpowiedź ni­
gdy nie nadeszła, zrezygnowaliśmy 
z niej, nad sprawą przeszliśmy do 
porządku dziennego i osobą p. 
Woydata przestaliśmy się intereso­
wać. 

I tak minęło wiele miesięcy, w 
czasie których — coprawda — do­
chodziły słuchy, że b. kierownik 
polskiej YMCA uruchomił pono 
tabor pieniędzy i że przygotowuje 
jakąś, na woydatową skalę, im­

prezę . 
No i istotnie! Oto mamy przed 

sobą ozdobnie wydaną ulotkę, z 
której dowiadujemy się o powsta­
niu w XVI okręgu Paryża „Ognis­
ka Polskiego". P. Zdzisław Woydat, 
nie mając już prawa do firmy Pol­
skiej YMCA, obwieszcza, że pow­
stało stowarzyszenie „Union Chré­
tienne de Jeunes Gens Polonais en 
France", założone przez grupę daw­
nych działaczy polskiej YMCA. 
Stowarzyszenie to właśnie stworzy­
ło owe „Ognisko Polskie". 

0 wszystkiem tym obwieszcza 
wymieniona ulotka. Czytamy tam 
m. in., że owe „Ognisko Polskie" 
posiada „dortoir'y" dla mężczyzn 
i dla kobiet (w wieku ponad lat 
16) i że korzystać z nich mogą wszy 
scy „bez różnicy płci, wyznania i 
poglądów". 

1 oto znów stoimy przed niepo­
kojącym pytaniem: z kim i prze­
ciw komu jest chrześcijański p. 
Woydat. 

Tymczasem nà wspomnianej u-
lotce wydrukowano mapkę Paryża 
i. zaznaczono na niej różne insty­
tucje polskie i nie polskie. I tak : 
obok Domu Kombatanta — reży­
mową ambasadę, obok CZP — tzw. 
kominformowski konsulat, obok 
Kościoła Polskiego, nie polski Bank 
PKO, obok Biblioteki Polskiej 
— wydarty wychodźstwu naszemu 
Dom Polski, obok Libelli — nie­
gdyś polski, dziś tylko czerwony 
Krzyż, obok Klubu — Radę (nie) 
Narodową... itd. 

Niebardzo to wszystko wygląda 
jasno. Zwłaszcza gdy się zważy, że 
wynajęcie pokoju w tym „Ognis­
ku" trzeba poprzedzić poważną 
wpłatą na... amortyzację, że w tej 
niby to społecznej instytucji na 
każdym kroku mówi się „o wypła­
calności" i „opłacalności", a więc o 
„rentowności". 

Ale i to nie byłoby najgorsze. 
Wszelako, według kursujących w 
światku reżymowym pogłosek, u-
działy owego „Ogniska" albo są 
już w całości w ręce tzw. ambasa­
dy, albo też, po zamortyzowaniu 
p' między mają do tych rąkprzejść. 

\ 7ydaję się nam, że ulotka i po­
wyższe wyjaśnienia przynoszą od­
powiedź na niepokojące pytanie, 
postawione przed miesiącami prz«*z 
„Polskę Walczącą". (es) 

/ J o  



Przegląd wydarzeń 
„Konferencja czterech", jak dotąd, 

wykazała jedynie, że zapatrywania 
państw zachodnich i Sowietów na przy­
szłą organizację Niemiec są bardzo tru­
dne do pogodzenia. 

• 
Rosjanie na wszelkie sposoby utrud­

niają okupantom zachodnim życie w 
Berlinie. Zapowiedzieli obecnie wielkie 
manewry lotnicze na trasie „mostu po­
wietrznego". 

• 
Na życzenie Moskwy, zebrany w so­

wieckiej zonie okupacyjnej „Kongres 
narodu niemieckiego" uchwalił komu­
nistyczną konstytucję, która miałaby o 
bowiązy wać na całym obszarze Niemiec. 

W myśl tej konstytucji ma powstać 
„Rada" — do której zaproponowano ju-v 

m. in. jako kandydata — osławionego 
Eislera. 

W ten sposób Sowiety chcą utrudnić 
wprowadzenie w życie demokratycznej 
konstytucji uchwalonej w Bonn. 

© 
W Pradze Czeskiej odbywa się jakai 

ważna narada komunistyczna, na którą 
przybyli z Rosji: członek Politbiura Mn-
lenków, osławiony Zorin i szereg innych 
wybitnych dygnitarzy. Są obecni rów­
nież delegaci partii komunistycznych % '< 
państw. 

• 
Rok 1950 został przez Papieża Piusa 

XII ogłoszony „rokiem świętym". 

Ostatnim „rokiem świętym" był lok 
1925. Do Watykanu przybyło wtedy 800 
tysięcy pątników- W 1950 roku oczeku­
je się kilku milionów. 

• 
Czeski charge d'affaires w Wiedniu, 

Ferdynand Kokstein, zbiegł na Zachód 
wraz z całą swą rodziną. Przybyła z 
Pragi specjalna komisja śledcza areszto­
wała 11-tu urzędników ambasady. 

Komuniści chińscy zajęli Szanghaj. 
Nadmienić warto, że bohaterski opór 
jednego tylko batalionu nacjonalistów 
opóźnił posuwanie się naprzód całej ar­
mii Mao-Tse-Tunga o 48 godzin ! 

• 
Pertraktacje, prowadzone przez Niem­

cy Zachodnie z przedstawicielami zony 
sowieckiej w celu wznowienia stosun­
ków gospodarczych — nie dały żadne­
go wyniku. 

Wiadomości z kraju 
PRAWO CZY POLITYKA ? 

Sprawa Gerharda Eislera, komunisty 
niemieckiego, który uciekł potajemnie 
z Ameryki na statku polskim „Batory' 
i który w porcie angielskim został za­
brany do więzienia, nabrała w Polsce 
wielkiego rozgłosu. Reżym zwołał wie­
ce i manifestacje, na których zapadały, 
oczywiście „spontanicznie"', deklaracje, 
uchwały i protesty. Nie tyle chodziło w 
danym wypadku o niemieckiego komu­
nistę, ile starano się wykorzystać -ę 
sprawę dla propagandy antyanglosas-
kiej. Jednocześnie reżym starał się fakt 
aresztowania Eislera przez władze bry­
tyjskie przedstawić jako pogwałcenie 
prawa, zaś sądy brytyjskie w tej akcji 
„Eislerowej" reżym nazywał narzędzia­
mi polityki amerykańskiej. 

Ale decyzja władz brytyjskich po­
mieszała szyki reżymowej propagan­
dzie- Sąd angielski nie znalazł dostatecz­
nych przyczyn uzasadniających wy­
danie Eislera władzom amerykańskim 
i zwolnił go z więzienia- Zatriumfowało 
prawo niezawisłe, działające niezależ­
nie od atmosfery politycznej. Propagan­
da reżymowa pominęła ten fakt mil­
czeniem natomiast z właściwą sobie me­
galomanią podała do wiadomości, że 
Eisler został zwolniony na skutek naci­
sku opinii demokratycznej świata. Nie­
mniej jednak sprawa Eislera, którą pro­
paganda reżymowa tak dalece rozdmu­
chała, stanowić będzie dla niejednego 
człowieka w Polsce wdzięczny temat c'o 
rozmyślań na temat niezawisłości są­
dów. 

Jest to rozmyślanie na czasie. Móv~" 
się i pisze dużo w Polsce o tym, że ~ąd 
służyć musi klasie robotniczej, że n'e 
może być ponadklasowy, niezależny cJ 
polityki, 

NOWY „CZYN" 
Niedawno przepowiadaliśmy, że po 

tak zwanym czynie pierwszomajowym 
przyjdzie kolej na następny. Nie potrze­
ba było długo czekać. Już taki czyn zo­
stał przez reżym zarządzony. Jest to 
czyn przedkongresowy, wyznaczony na 
kongres związków zawodowych, który 
się rozpoczął dnia 1-go czerwca. 

Robotnikowi wyznaczono nowe nor­
my, które musi przekroczyć, obciążono 
go dodatkowym brzemieniem, które mu­
si wykonać. Te „czyny" wszelakie, to 
dodatkowa forma wyzysku, niezależna 
od zwykłych, narzuconych norm, od ak­
cji oszczędnościowej- Wszystko razem 
stanowi niekończący się wysiłek pań 
szczyźniany. 

STRAJKI 
Tak. W Polsce pod rządami reżymu 

wybuchły strajki. Ale nie w fabrykach 
przeciwko systemowi niewolniczej pra­
cy, nie na majątkach państwowych, a-
le w majątkach kościelnych. W kilku 
majątkach, należących do Kościoła, wy­
buchły strajki. Przywódcy strajkowi o-
skarżają administrację tych majątków 
o wyzysk, o nierwypłacanie zaległych po­
borów i niestosowanie się do ustawo­
dawstwa socjalnego. 

Należy się obawiać, że jest to akcja 
zmierzająca do konfiskaty majątków 
kościelnych. Jak wiadomo, reżyin ze 
względów propagandowych nie rozpar­
celował dotychczas majątków, należą­
cych do duchowieństwa. 

KADZICHŁOPY SIĘ ŁĄCZĄ 
W Warszawie odbyły się trzydniowe 

obrady Rady Naczelnej tak zwanego 
Stronnictwa Ludowego. Obrady te mia­
ły na celu przygotowanie do połączenia 
się z PSL, które ma nastąpić w dniu 
Święta. Chłopskiego. 

Obrady fałszywego Stronnictwa Lu­

dowego poświęcone były rewizji całej 
przeszłości, która zdaniem reżymowych 
kadzichłopów była zła i fałszywa. Zaró­
wno działalność przedwojenna jak i po­
wojenna. 

Po tym zbiorowym i uroczystym po­
kajaniu się, owa Rada Naczelna przy­
stąpiła do sprawy, którą nazwała naj­
ważniejszą, a mianowicie do wylewania 
z organizacji członków uznanych za ob-
cych klasowo. Między innymi wyrzuco­
ny został Andrzej Witos, b. członek 
nieszczęsnej pamięci Komitetu Lubel­
skiego. 

POLSKIE RAKI DO FRANCJI 
Centrala Rybna w Warszawie zawar­

ła z odbiorcami francuskimi umowę na 
eksport raków do Francji. W tym celu 
na Służewie - Gaju w Warszawie uru­
chomiony został specjalny magazyn, 
w którym dokonywane jest sortowanie 
raków. Następnie żywe raki pakuje się 
do specjalnych skrzyń i transportuje do 
Paryża. W ramach tej umowy Centra­
lo Rybna wysłała już 350 kg.raków. 

KINO - WAGON 
Ostatnio reżym położył duży nacisk 

na akcję propagandy filmowej. Przygo­
towana już została pewna ilość filmów 
propagandowych, zorganizowane zostały 
komitety rozpowszechniania filmu, któ­
rych zadaniem jest dotrzeć z filmem do 
najbardziej zapadłych wsi. 

W tym celu przebudowany został w 
warsztatach kolejowych we Wrocławiu 
osobowy wagon putmanowski na kino 
objazdowe. Wagon zaopatrzony jest w 
aparaturę do wyświetlania filmów, po­
siada własny agregator do wytwarzania 
prądu i pomieścić może kilkadziesiąt o-
sób. 

Ten wagon - kino ma jeździć po kra­
ju, zatrzymując się po najmniejszych 
stacjach dla wyświetlania filmów. 

IMPORT MIĘSA 
Katastrofalna sytuacja tłuszczowa w 

Polsce zmusiła reżym do zawarcia do­
datkowych umów na import mięsa. W 
ramach tych umów dokonane zostały 
transakcje z Węgrami na mięso woło­
we, z Jłumunią, Bułgarią i Finlandią na 
mięso wołowe i wieprzowe oraz z Danią 
tylko na mięso wieprzowe. Niezależnie 
od tego Polska ma otrzymywać z Ru­
munii żywe owce w ilości, odpowiadają­
cej 1-500 tonom. Razem ten import ma 
wynieść 11.600 ton. 

Nie jest to znów ilość wcale wygóro­
wana, tym bardziej, że tak zwana ak­
cja hodowlana w znacznym stopniu za 
wiodła. 

Polska była zawsze krajem, który nie 
tylko, że tego rodzaju produktów nie 
importował, ale wprost przeciwnie, eks 
portował. 

HOLOWNIKI Z HOLANDII 
Do Wrocławia przybyły dwa pierwsze 

holowniki, wyprodukowane przez stocz­
nie holenderskie dla potrzeb żeglugi pol 
skiej na Odrze. Holowniki te przybyły 
kanałami z Holandii przez Niemcy. Re 
żym zamówił w Holandii kilkadziesiąt 
tego rodzaju holowników dla żeglugi 
rzecznej. 

KOMINIARZE RÓWNIEŻ 
PRZEKRACZAJĄ NORMY 

Każdy musi przekroczyć normę, ina­
czej praca jego nie znajduje uznania u 
czynników kierowniczych reżymu. To­
też każdy zawód wysila się na różne 
fortele, aby tylko pokazać, że bierze u-
dział w tym „entuzjastycznym wyścigu 
pracy". 

Kominiarze w Poznaniu też postano­
wili przystąpić do współzawodnictwa 
pracy. Na zdrowy rozum trudno' sobie 
wyobrazić, na czytm w danym wypadku 

ta „stachanowszczyzna" ma polegać. A-
le komunikat sprawę dobitnie wyjaśnia. 
Mianowicie kominiarze poznańscy po­
stanawiają usprawnić walkę z pożarami 
kominowymi, wyszukiwać i usuwać 
wszelkie braki kominowe. 

Dawniej to się nazywało wypełnia­
niem obowiązku zawodowego, teraz do 
tego potrzeba aż współzawodnictwa pra­
cy. 

Były premier węgierski, Bethlen, 
zmarł w obozie koncentracyjnym kolo 
Moskwy. 

• 
W Pradze Czeskiej rozpoczął się — 

przy drzwiach zamkniętych — proces 
przeciw 76 osobom, oskarżonym o zdra­
dę stanu. Są to przeważnie studenci, li­
czący poniżej 25 lat. 

• 
Kardynał Suhard, arcybiskup Paryża, 

zmarł w ubiegłym tygodniu po krót­
kiej, lecz ciężkiej chorobie. 

Śmierć kardynała Suhard zmniejszy­
ła liczbę kardynałów do 55- Należy za­
znaczyć, że w liczbie tej znajduje się 21 
kardynałów włoskich. 

• 
W Związku Sowieckim był jeden tyl­

ko amerykański ksiądz katolicki, ojciec 
Laberge. Gdy udał się on w styczniu na ' 
urlop do USA, rząd moskiewski odmó­
wił mu wizy powrotnej ! Następca zaś 
jego, ks. Brassard, od kilku miesięcy 
daremnie oczekuje na pozwolenie prze 
kroczenia granicy sowieckiej- Rząd w 
Moskwie wciąż odkłada załatwienie >ej 
sprawy. 

• 
Biskupi czescy wystosowali do prezy­

denta Gottwalda ostry protest prz ;ciw 
prześladowaniom wiary. 

• 
80 rolników węgierskich wysłano do 

Sowietów, by zapoznali się z prowadze­
niem kołchozów. Po powrocie mają o;ii 
zająć stanowisko instruktorów kolekty­
wizacji. 

O czym piszq inni 
W związku ze sprawą Eislera, Pierre 

Thibault pisze w „France-Soir" : 
„Dla brytyjskiego sędziego, sira Law­

rence Dunna, mniej znaczyła wola 
wszechpotężnej Ameryki, niż jego po­
czucie prawa... 

... To jest lekcja, pożyteczna dla wszy­
stkich w epoce, kiedy niezależność sę­
dziów jest tak często poświęcana wzglę­
dom praktycznym... Szczególnie przyda 
się ona „demokracjom ludowym", które 
mają bardzo swoisty pogląd na wymiar 
sprawiedliwości-." 

W końcu — następujący wprost ka­
pitalny ustęp : 

„Mamy nadzieję, że wspaniałomyśl­
ność, z jakiej skorzystał p. Eisler w 
kraju liberalnym, nie podważy jego ko 
munistycznej prawowierności i że nie za­
cznie on uczyć, na uniwersytecie w 
Lipsku, by obywatel miał prawo swobo­
dnie krytykować swój rząd. 

Bo wtedy trafiłby znowu pod sąd. 
Było by mniej krzyku, ale p. Eisler na-
pewno nie wyszedł by już cało !" 

* 
* * 

Komunistyczna „Humanité" ma dość 
szeroki wachlarz wyrażeń, gdy chodzi o 
jej stosunek do strajkujących robot­
ników i do policji. Nie tak dawno, gdy 
chciano ratować kopalnie francuskie 
przed zatopieniem i wtargnięto do szy­
bów, było to „dziką agresją", „pogwał­
ceniem wszelkich praw", „wysługiwa­
niem się kapitalistycznym wyzyskiwa­
czom" etc... 

Teraz gdy w Berlinie, na rozkaz Mo­
skwy, strzela się do strajkujących, ci 
ostatni nazywani są „sabotażystami" i 
„spekulantami w amerykańskich kurt­
kach"... 

Trochę to dziwne : raz agentami a 
merykańskimi są pracujący, a drugi 
raz : strajkujący-

* 
* * 

Tygodnik szwajcarski „Die Tat" pi­
sze : 

„Po pierwszej wojnie światowej, 
Związek Sowiecki był, podobnie do Nie 
miec, krajem pobitym i słabym. Nowe 
pseudo - mocarstwo polskie, które by­
ło równocześnie „kordonem sanitar­
nym" przeciw Rosji i częścią francu­
skiego systemu okrążania Niemiec — 
przez samo swe istnienie rodziło nie 
miecko - rosyjską solidarność. 

„Dziś sytuacja jest zasadniczo inna. 
Związek Sowiecki należy do grona zwy­
cięzców i narzucał najbardziej ciężkie 
dla Niemców warunki. Ani Polska, któ­
ra zabrała Niemcom ich śpichlerz i u-
zależniła ich od obcej pomocy, ani Cze­
chosłowacja, która brutalnie wysiedli­
ła 3 miliony Niemców — nie są dziś 
państwami — zaporami, ponad głową 
których mogłoby dojść do sowiecko -
niemieckiego porozumienia ; są one czę­
ściami rosyjskiego systemu polityczne­
go, wysuniętymi umocnieniami Sowie­
tów, zagrażającymi otwartym granicom 
Niemiec. 

„Niemcy zachodnie są dziś jedynym 
wielkim państwem kontynentu, które 
wydaje się uodpornionym przeciw bak­
cylowi komunizmu. To jest już dowo­
dem, że Niemcy nie mogą się pojednać 
ze Wschodem..." 

Jeszcze jeden głos, podpowiadający 
państwom zachodnim, że wobec pójścia 
Polski na pasku polityki sowieckiej, co-
winny one postawić na kartę niemiec­
ką ! 

Obrzydliwa hypokryzja ! 

Jugosłowiańska prasa podaje, że o-
pór przeciwko reżymowi w sąsiedniej 
Albanii, będącej pod dominacją Komin-
formu, zbliża się do stanu otwartej re­
wolty. 

Dziennik „Politika" powiada, że aresz­
towania i procesy przeciwników awan­
turniczej polityki albańskiego premiera 
Hodży wzrosły niepomiernie od czasu 
zerwania Kominformu z Jugosławią. 

Dziennik dodaje, że protesty albań­
skiego narodu przeciwko aresztom i 
konfiskacie zapasów żywności ujawniły 
się w masowych ucieczkach z Albanii 
do Jugosławii. 

W „Gazecie Polskiej" z dnia 26 maja 
ukazał się wywiad z przewodniczącym 
Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych w Polsce Aleksandrem Burskim. 

Oto charakterystyczny ustęp z tego 
wywiadu : 

„Tym samym na czoło prac przygoto­
wawczych wysunęły się zagadnienia 
mobilizacji mas pracujących do dalszego 
wzmożenia produkcji, troski o ciągłe 
polepszenie warunków materialnych * 
kulturalnych klasy robotniczej, wreszcie 
dalszego podnoszenia świadomości po­
litycznej mas związkowych. 

W której z tych dziedzin osiągnię­
to już obecnie najlepsze rezultaty ? 

— Najlepsze rezultaty uzyskano dzię­
ki szerokiej fali podejmowanych zobo­
wiązań przedkongresowych w dziedzi­
nie mobilizacji mas pracujących do dal­
szego wzmożenia produkcji." 

Dla nas już oddawna nie było wątpli­
wości, że tak zwany ruch zawodowy w 
Polsce służy tylko za narzędzie do wy­
ciskania jak największego wysiłku -
pracownika. Nie dziwi nas więc, że t* 
zw* „mobilizacja" robiona przy pomocy 
wszelkich możliwych nacisków daje lep­
sze rezultaty niż polepszenie warunków 
materialnych i kulturalnych klasy ro­
botniczej, o które nikt nie dba- Pocie­
szającym jest, że jak widać z wywiadu, 
trzecie zadanie, t- zw. „podnoszenie 
świadomości politycznej mas związko­
wych czyli poprostu komunizacja, nie 
daje rezultatów, którymi możnaby .się 
chwalić, bo p. Burski milczy na ten te­
mat. 

Jak więc widać, reżym może się po 
szczycić tylko takimi sukcesami, które 
można osiągnąć przy pomocy nacisku i 
przemocy. 
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Konferencja czterech 
Obecnie toczące się w Paryżu obrady 

czterech ministrów mają przynajmniej 
jedną zaletę : tempo jest nierównie szyb­
sze niż przy zjazdach poprzednich. W 
czasie konferencji moskiewskiej, cią­
gnącej się przez przeszło 6 tygodni, (w 
kwietniu i początku maja 1947), całe ty­
godnie trawiono na ustalaniu porządku 
dziennego ; konferencja ostatnia, w gru­
dniu 1947 roku w Londynie, nie wy­
brnęła nawet poza sprawy formalne i 
rozeszła się bez ogłoszenia komunikatu 7 
obrad ; obecnie, po niespełna tygodniu, 
sytuacja zaczyna się wypaśniać. 

Rzecz najważniejsza : konkurencja o 
pozyskanie przychylności Niemiec n>e 
będzie stanowić głównego celu dla obu 
stron rokujących. 

Wyszyński w swych przemówieniach 
propagandowych nawracał wciąż do ko­
nieczności przywrócenia polityki ukła­
dów poczdamskich. W jego rozumieniu 
oznacza to wznowienie kontroli czterech 
mocarstw nad całością życia polityczne­
go i gospodarczego Niemiec. Mówił 
on tak, jak gdyby od 4-ch lat nic 
się w Niemczech wschodnich i zachod­
nich nie stało. Jak gdyby sowietyzacja 
na wschodzie nie zrobiła postępów, 
większość przemysłu nie przeszła prak­
tycznie pod kontrolę rosyjską, poważna 
część instalacji przemysłowych nie była 
wywieziona, a bezładnie przeprowadzona 
reforma rolna nie przygotowywała 
przyszłej kolektywizacji. 

Jak gdyby, z drugiej strony, Niemcy 
zachodnie pod okupacją anglo - amery­
kańsko - francuską nie weszły na drogę 
szybkiego odrodzenia gospodarczego, jak 
gdyby nie osiągnęły one już w przemy­
śle prawie 90 proc. produkcji przedwo­
jennej i jak gdyby konstytucja w Bonn, 
nie została urhwalona jako prawo pod­
stawowe Niemiec zachodnich. 

Wyszyński opuścił zresztą, w swoich 
przemówieniach, jeden z punktów naji­
stotniejszych układów poczdamskich, 
przewidujących odbudowę administra­
cji niemieckiej pod kontrolą wszystkich 
czterech państw. 

Z wystąpień sowieckiego ministra 
spiraw zagranicznych wyciągnąć można 
przede wszystkim wniosek, że Sowiety 
uznały, iż nastrój ogromnej większości 
Niemców jest wobec okupanta sowiec­
kiego tak wrogi, iż nie ma co marzyć, o 
becnie przynajmniej, o pozyskani1! 
przychylności niemieckiego społeczeńst­
wa. 

Stanowisko ministra Wyszyńskiego u 
łatwiło przedstawicielom zachodnim 
podjęcie inicjatywy- Po raz pierwszy 
Scwiety są w obronie, a inicjatywa dy 
plomatyczna i propagandowa przeszła 
do ministrów zachodnich- Cztery punkty 
zgłoszonych przez nich propozycyj prze­
widują wprowadzenie dla wszystkich 
zon (praktycznie chodzi o zonę wschod­
nią) pełnej wolności osobistej, prawa 
stowarzyszania się, zebrań, wolności sło­
wa, prasy, radia i praw do działania ełia 
wszystkich partyj politycznych. Zgłoszc 

na została również propozycja rozcią­
gnięcia praw konstytucyjnych uchwaio-
nych w Bonn na całe Niemcy. Przewidy­
wane jest dalej zniesienie reżymu oku­
pacji wojskowej, powołanie władz fede­
ralnych Niemiec zgodnie z przepisami 
konstytucji w Bonn. Przyszłe władze 
niemieckie ograniczone będą w swoich 
działaniach jedynie problemami bezpie­
czeństwa sąsiadów Niemiec, nie będą 
się więc mogły zbroić. 

Obszerny wreszcie punkt przewiduje 
ulgi dla Niemców w płaceniu przez nich 
odszkodowań, przez zniesienie przekazy­
wania produkcji przemysłowej niemiec­
kiej na rachunek tych odszkodowań i o-
graniczenie wydatków z tytułu okupacji 
wojskowej Niemiec. 

Propozycje te więcej niż kwaśno przy­
jęte przez Wyszyńskiego są odwrotnością 
tego, coby Sowiety sobie życzyły. O ile 
polityka sowiecka nie miała wielkiej 
nadziei usadowienia się w formie kon­
troli czwórstronnej w administracji Za 
głębia Ruhry, to miała przynajmniej na 
dzieję na układ gopsodarczy z Zacho­
dem, któryby nie tylko „odblokował" 
głodującą zonę wschodnią, ale umożli­
wił dla niej pomoc amerykańską w po 
staci pośredniego korzystania z planu 
Marshalla. 

Państwa Zachodnie tymczasem chcą 
uzyskać ważkie gwarancje polity­
czne, zanim przystąpią do rozmów na te­
maty gospodarcze. Propozycje ministrów 
zachodnich kryją w sobie dla Sowietów 
poważne niebezpieczeństwo. Teren, do­
tychczas pozostający pod okupacją so­
wiecką, ma uzyskać wolność wypowia­

dania się i możność przeprowadzenia 
wolnych wyborów. Polityka ucisku i 
grabieży prowadzona przez cztery pra 
wie lata przez Sowiety w zonie wscho­
dniej ma być osądzona przez społeczeń­
stwo, które uciskowi temu dotąd podle­
gało- Możnaby sobie wyobrazić, jaką 
klęskę poniosłaby partia komunistyczna-
Byłoby to ponadto zaraźliwym przykła­
dem dla krajów z za żelaznej kurtyny ; 
argument, iż wybory w Polsce, Rumunii 
i innych krajach były sfałszowane, uzy­
skałby nieodparte potwierdzenie na 
przykładzie Niemiec wschodnich. 

Są dane do przypuszczenia, że propo­
zycje ministrów zachodnich są tylko cc 
czątkiem ofensywy dyplomatycznej Za­
chodu przeciw Sowietom. Słynny plan 
Kennana zawierał już propozycje wy­
cofania wojsk okupacyjnych z Nie­
miec do portów Hamburga, Lubeki i 
Szczecina w przewidywaniu zażądania 
przez Stany Zjednoczone wycofania 
wojsk sowieckich z Polski i Czechosło­
wacji. Do tego jeszcze nie doszło, ale 
Sowiety mają wszelkie dane do trakto­
wania, z największą, z ich punktu wi­
dzenia, nieufnością, ostatnich propozy­
cyj, zgłoszonych na konferencji przez 
trzech ministrów spraw zagranicznych. 
Jeżeli jednak Sowiety nie mogą, bez 
podważenia całego systemu, ija którym 
się opiera ich okupacja w krajach r.a 
żelazną kurtyną, zgodzić się na zgłoszo­
ne propozycje, to nie ulega wątpliwości, 
że uczynią one wszystko, aby tiniknąć 
rozbicia konferencji i nie doprowadzić 
do zaostrzenia wojny „zimnej". 

Nie tylko czują one swą słabość ; 
nie tylko ich sytuacja gospodarcza wy­
magałaby kredytów amerykańskich lub 
choćby wzrostu wymiany gospodarczej 
z Zachodem- Zaostrzenie „wojny zim­

ADAM MICKIEWICZ 
PIĘKNO PRZYRODY POLSKIEJ 

(Fragment z „Pana Tadeusza") 

. . . wokoło nich ciągnęły lasy 
Litewskie ! tak poważne, i tak pełne krasy ! 
Czeremchy oplatane dzikich chmielów wieńcem, 
Jarzębiny ze świeżym pasterskim rumieńcem, 
Leszczyna jak menada z zielonymi berły, 
Ubranymi, jak w grona, w orzechowe perły; 
A niżej dziatwa leśna : głóg w objęciu kalin, 
Ożyna czarne usta tuląca do malin. 
Drzewa i krzewy liśćmi wzięły się za ręce, 
Jak do tańca stojące panny i młodzieńce, 
Wkoło pary małżonków. Stoi pośród grona 
Para, nad całą leśną gromadą wzniesiona 
Wysmukłością kibici i barwy powabem : 
Brzoza, biała, kochanka, z małżonkiem swym grabem. 
A dalej, jakby starce na dzieci i wnuki 
Patrzą, siedząc w milczeniu : tu sędziwe buki, 
Tam matrony topole, i mchami brodaty 
Dąb włożywszy pięć wieków na swój kark garbaty, 
Wspiera się, jak na grobów połamanych słupach, 
Na dębów, przodków swoich, skamieniałych trupach. 

Melchior WAŃKOWICZ (5 

Dzieje Rodziny Korzeniewskich 
Rozwścieczony brygadier skon 

fiskował kartkę i chciał zapiać 
tzw. „progół", to znaczy uchylanie 
się od roboty bez usprawiedliwie­
nia. Tego rodzaju zapis za pierw­
szym razem oznacza obniżenie 
przez pół roku zarobków o 25 proc. 
a przy powtórzeniu się — więzie­
nie. 

Głód i tak nękał straszliwie. 
Zwłaszcza ten Jurek, który prze­
cie rośnie... 

Właśnie ma paść olbrzym ural-
ski. 

— Storoniś (Umknij się) — krzy 
czy brygadier. 

— Wszystko mi jedno — mówi 
rozgoryczona dziewczyna. 

Blady — w ostatniej chwili zwró 
cił jej wyłudzone świadectwo. 

Przy ścinaniu pracuje z Tatarem 
i Tatarką. Tatarce nie dawali u-
brania ze składów od lat. Marzła 
nieludzko. A mrozy są takie, że rą­
bane drzewo nagle się rozpękało i 
waliło się w nieprzewidzianą stro­
nę. Był wprawdzie przepis, że przy 
mrozach ponad 45 stopni drzew się 
nie rąbie, ale go nie obserwowano. 

Tatarka była głucha ,zupełnie 
zdrętwiała z mrozu. No i drzewo ją 
przytłukło. Wtłoczyli ją do skrzy­
ni, mającej służyć za trumnę. 
Skrzynia była za krótka, więc trze­
ba było ugniatać ciało. Siedmiolet­
nie dziecko Tatarki, chore na 
świerzb skamlało, pętając się mię­
dzy ludźmi. Wszyscy wiedzieli, że 
musi teraz umrzeć. 

Magazynier Dudakow, zatyły na 
okradaniu magazynu (i tak skoń­
czy się na więzieniu ,za te czy o-
we niedokładności), ciągnie Tatar-
czątko za ucho i dowcipkuje : „Ech 
ty — trupeczek". Dziecko patrzy 
skośnymi oczkami i zdaje się rozu­
mieć. Żona Dudakowa wybucha 
śmiechem. Ma pasję przychodzić 
do Hanki i przeglądać jej fotogra­
fie. Oto aleja w Rabce, tego łata 
kiedy wybuchła wojna. Ona stoi % 
ojcem w jasnej sukience, ojciec 
w białych spodniach. Oto ich wil­
la w Katowicach. Pani Dudakowa 
przegląda fotografie ,jak my ilus­
tracje do bajek Andersena. 

Po kilku miesiącach oboje Duda-
kowie zostali aresztowani. Dudak 

był na to przygotowany psychicz­
nie. 

— Ludność Rosji — wykładał — 
składa się z tych, którzy siedzieli 
w więzieniu, z tych, którzy siedź; 
i z tych, którzy będą siedzieć. 

Idzie dzień za dniem. Hanka 
wkłada na nogi łapcie plecione z 
kory brzozowej, okręciwszy tęgo 
nogi szmatami. Wstaje sie przed 
świtem przy kopciuchu wetknię­
tym w słoik. Za ciemna, kopnemi 
drogami brną na robotę, trupy za 
żywa pogrzebane, dla których nie 
ma nadziei. 

Zaczęto gasić światła. Musieliś­
my skończyć rozmowę. 

— Mieszkam obok. Dam panu 
pamiętnik Oli — powiedziała Han­
ka. 

Z zeszytem z szarego ziemiste­
go papieru, na którego okładce by­
ły wyrysowane jakieś emblematy 
sowieckie, jak zwykle napuszone, 
przyszedłem do swego hoteliku i 
zapadłem w czytanie dzienniczka 
Oli — dzienniczka z tamtego świa­
ta. 

Podaję z niego wyjątki. 
DZIENNICZEK OLI 

30. V. 41. Jesteśmy dziś porusze­
ni. Jurkowi ofiarowano posadę pa­
stucha. Będzie zarabiał więcej, ni z 

nej" byłoby dla Sowietów niebezpiecz­
ne także dlatego, iż wzmocniłoby na 
Zachodzie, a zwłaszcza w Stanach Zje­
dnoczonych te czynniki polityczne, któ­
re domagają się jeszcze energiczniejszej 
polityki wobec Rosji i wzmożonych 
zbrojeń. 

Polityka sowiecka znajduje się w tru­
dnej sytuacji- Nie może ona zgodzić się 
na propozycje trzech ministrów, ozna­
czające w praktyce wypuszczenie z rąk 
Niemiec wschodnich, a jednocześnie 
boi się zaostrzenia konfliktu z Zacho­
dem. 

Dyplomacja sowiecka próbować bę­
dzie znaleźć drogę pośrednią. Stąd 'eż 
pogłoski o złagodzeniu reżymu w kraj-
jach za żelazną kurtyną. 

Stąd też jednak i nikłe perspektywy 
porozumienia dla obecnej „konferencji 
czterech". 

G a m m a  

TANIO — WESOŁO — ZABAWNIE 

W sobotę dnia 11 czerwca 1949 o g. 
20 odbędzie się Wiosenny Wieczór Pra­
sy, w salonach gościnnie użyczonych 
przez SPK — 20 ,rue Legendre — Paris 
XVII — metro Villiers. 

Piosenki — satyra — skecz, a nade 
w s z y s t k o  p .  P l o t k a .  

Bufet własny złożony z ciał stałych, 
płynnych i gazowych. Atomowa loteria 
amerykańska, tudzież polski Dancing 
Narodowy. 

Bilety w cenie 100 fr. do nabycia w 
Klubie (2, rue Meyerbeer — Paris IX), 
w SPK (20, rue Legendre — Paris 
XVII), u członków Syndykatu Dzienni­
karzy R. P. oraz w dniu imprezy przy 
wejściu. 

NA MARGINESIE UROCZYSTOŚCI 
POD LA TARGETTE 

Jako ten, który z ramienia Fed. Polsk. 
Obr. Ojcz. został wyznaczony do zorga­
nizowania dorocznej uroczystości ood 
La Targette, poczuwam się do miłego o-
bowiązku podziękować wszystkim, któ­
rzy wzięli udział w uroczystości, jak ró­
wnież tym, którzy w czymkolwiek do u-
świetnienia tejże się przyczynili. 

Dziękuję przede wszystkim pp. Kup­
com i Czeladnikom okr. Bruay i wszyst­
kim ofiarodawcom za hojne datki, które 
pozwoliły I. Okr. Zw. Rez. i b. Wojsk, 
na kompletne odrestaurowanie pomni­
ka. Dziękuję także Kolegom z Bruay za 
należyte wywiązanie się z włożonego 
na nich obowiązku. 

Za liczny udział skład2m staropolskie 
„Rós zapłać" Delegacjom Sokolstwa, 
Harcerstwa, Kupców, ZUPRO, Grupie 
Drukarz Polski we Francji i wszystkim 
Związkom sfederowanym. 

W imieniu zaś Federacji Départ, 
francuskich Kombatantów składam po­
dziękowanie wszystkim tym, którzy by­
li obecni na popołudniowej uroczystości 
francuskiej. 

Andrzejczak, sekr. Zw- R. i b. Wojsk. 

my wszyscy razem. Dostanie 15-J 
rb. miesięcznie i 15 litrów mleka 
(co przedstawia wartość 45 rubli). 
Podobno będzie również otrzymy­
wał różne prezenty w postaci jaj, 
masła czy śmietany od poszczegól-

•nych chaziajów. Jurek jest wnie­
bowzięty. Poprostu stoi na głowie. 
Obiecuje sobie, że zawsze będzie 
najedzony. 

30. VI. 41. Jurek nie otrzymał 
wymarzonej posady pastucha. 
Dziecko jak może pomaga rodzi­
nie — nosi drzewo zamożniejszej 
rodzinie żydowskich wygnańców, 
rąbie, nosi wodę, Już mija rok ich 
pobytu tutaj, 12 czerwca minęła 
rocznica ślubu Oli. 

Rok gorszy niż rok najcięższego 
więzienia (chleb - woda, woda -
chleb i tak w kółko) zmógł nas. 
Praca stała się piekłem, mimo, że 
wydajność nasza spadła do jednej 
piątej. Głód jest czymś strasznym! 
Jakże okropne budzi uczucia, jakże 
wstrętne myśli! Jeżeli mi Bóg poz­
woli wrócić do świata — będę szu­
kać ludzi głodnych. 

12 b. m, była rocznica naszego 
ślubu. Tyle miałam na nią planów! 
Ale przeżywaliśmy tak straszliwe 
głodowanie, takie wyczerpanie, że 
trudno opowiedzieć. 

(Cąg dalszy nastąpi) 



ZA ŻELAZNĄ KURTYNĄ. 

Teoria i praktyka 
— Czegóż chcecie od Rosji Sowiec­

kiej ? — powiada zachodni, „postępo­
wy" prawnik. — Prawo ? Czytałem. 
Przejrzałem konstytucję, normy ustro­
jowe, prawodawstwo karne, ubezpiecze­
niowe. Wspaniałe ! Bez zarzutu ! Wszy­
stko postępowe, demokratyczne, zapew­
niona wolność jednostce i to w stopniu 
znacznie szerszym niż na zachodzie... 

Człowiek ten właściwie mówi praw­
dę. Tak jest istotnie napisane. Nie mo­
że mu nawet przyjść do głowy, że wła­
śnie w tej dziedzinie wszystko jest skła­
mane. Napisane jest bez zarzutu, wzoro­
wo, tylko wziąć i przepisać. Ale rzecz 
cała w tym, że w praktyce jest wszyst­
ko naodwrót. 

Można te sprawy rozpatrzyć pokol-îi. 
Instytucja prawa cywilnego ? Właści­

wie ten rodzaj prawodawstwa w 
życiu sowieckim nie odgrywa prawie 
żadnej roli. W pańsfwie tym ważniejsze 
są normy prawa publicznego, a przede 
wszystkim zasady prawa karnego oraz 
procedury karnej. Właściwie i w danym 
wypadku wszelkie analizowanie do ni­
czego nie doprowadzi, gdyż teoretycz­
nie trudno jest dojść do oceny praw­
dziwej, bo wszelkie paragrafy są bar­
dzo poprawne, bardzo demokratycznie 
napisane. 

Ale przekonać się można, można zgłę­
bić ten rodzaj kłamstwa. Poto trzeba 
poznać rzeczywistość prawną tego kra­
ju, trzeba samemu na własnej skórze od­
czuć owe gwarancje konstytucyjne, owe 
„wolności". Trzeba je poznawać od stro­
ny praktycznej, w więzieniach i obozich, 
w czasie śledztw i dochodzeń. Trze­
ba mieć do czynienia ze „stojącym na 
straży prawa prokuratorem", trzeba 
być wreszcie sądzonym przez „niezawi­
słych" i tylko prawu i sumieniu podleg­
łych, z „wolnego nawet wyboru" po­
chodzących sędziów. Trzeba być skaza­
nym i korzystać z zagwarantowanych u-
stawą uprawnień więźnia. 

Trzeba przez to wszystko przejść. 
Wtedy można mówić o tym, co to jest 
konstytucja sowiecka, co to jest prawo­
dawstwo sowieckie. 

Konstytucja mówi o wolności religii, 
przekonań, zgromadzeń. Wolność myśli ? 

Wystarczy podejrzenie, że MÓGŁBYŚ 
myśleć inaczej niż to, co jest nakazane, 
a już stanowi to dostateczny rodzaj 
przestępstwa, już sypią się kary, a więs 
usunięcie ze stanowiska, przesiedlenie, 
zamknięcie do więzienia lub łagru. 

Można wtedy rozmyślać latami nad 
pięknym brzmieniem artykułu z kon­
stytucji sowieckiej, mówiącego o wolno­
ści osobistej. 

Bo można tak siedzieć latami, bez 
du, bez podania przyczyny. Jeśli ktoś 
zapyta dlaczego jest aresztowany, zaopo­
nują. 

— Aresztowany ? Nic podobnego. Ty 
jesteś człowiek wolny, tylko chwilowe... 
zatrzymany. 

A w rzeczywistości nikt nie wie jakie 
są terminy tego chwilowego „zatrzyma­
nia". Mogą to być miesiące, mogą te 
być lata całe. 

Jeśli taki „zatrzymany" znajdzie się 
w celi ogólnej, gdzie napotka ludzi zna­
jących już dobrze „prawodawstwo so­
wieckie", wyśmieją, że się dotychczas 
do jakiejś winy, choćby urojonej, nie 
przyznał. Wytłumaczą, że to jedyny spo­
sób aby nareszcie siedzieć „z kalenda­
rzem", to znaczy wiedzieć jak długo. I-
naczej można zdechnąć w śledztwie. Bo 
jeśli go wsadzono, żeby siedział, to prze­
cież nie można go zwolnić. Oto cała lo­
gika. 

Mpżna nie posłuchać tych rad. Jest 
się przecież niewinnym. Wtedy rozpo-
czyną się długie, nocne przesłuchania ; 
powtarzać się pocznie niezmiennie pyta­
nie : 

— No, a jak wy mi udowodnicie, że 
wy... niewinny ? 

Oto cała filozofia. W prawie jest prze­
cież, że podejrzanemu trzeba udowod­
nić winę — w więzieniach sowieckich, 
trzeba samemu udowadniać, że jest się 
niewinnym. 

Można nie mieć szczęścia, bo mogą uz­
nać, że potrzebna jest rozprawa. Wtedy 
jest dalsza okazja do poznania „najbar­
dziej demokratycznej konstytucji" świa­
ta. Na rozprawie będzie prokurator, 
który okaże się tylko rozkazodawcą dla 

„niezawisłych sędziów". Broń Boże do­
stać na takiej rozprawie obrońcę. Bę­
dzie to nikt inny jak tylko pomocnik 
prokuratora. 

Dalsze rozmyślania nad ,pięknem" 
konstytucji sowieckiej można snuć w o-
bozach. Każdy szczegół o tym będzie 
przypominał. Pomieszczenia, wyżywie­
nie, praca. Owszem można i tam awan­
sować, można zyskać jakiś ochłap wię­
cej. Trzeba tylko donosić, trzeba z o-
ffary systemu przeistaczać się powoli -.v 
jego narzędzie. 

& 
Właściwie można o tym nie pisać. 

Niektórzy już o tych sprawach czytali, 
inni przeszli przez to piekło sami. Jeś­
li o tym wspominam to nie tylko dlatego, 
że odświeża się pamięć przeżyć w wię­

zieniach i łagrach sowieckich, ale rów­
nież dlatego, że ostatnio reżym komu­
nistyczny w Polsce coraz częściej mówi 
o reformie sądownictwa, o potrzebie 
kodyfikacji prawa i przystosowania go 
do nowej rzeczywistości. 

Z tych projektów wynika jasno, 
że prawodawstwo polskie wyraźaie 
zmierza do wzorów sowieckich. Do tych 
form praktycznych, o których wspomi­
nałem. Jest nawet wyraźnie powiedzia­
ne, że sądownictwo nie może być nieza­
wisłe i ponadklasowe. Przeciwnie, mu­
si służyć uprzywilejowanej klasie ro­
botniczej. 

Wiemy już jak służy tej klasie w Ro­
sji Sowieckiej. I ta świadomość budzi 
wielki niepokój. 

Ż b i k  

Podsłuchana rozmowa 
— Nieszczęśliwi są ci nasi roda­

cy w kraju. Nie wolno im wypo­
wiadać swego zdania o niczym,. 
Muszą milczeć, jak ryby... 

— Zato my, żyjąc w państwie 
prawdziwie demokratycznym, mo­
żemy bez obaw wyrażać nasze po­
glądy i nieskrępowanie brać udział 
w pracy organizacji niepodległoś­
ciowych! 

— Jest to naszym świętym obo­
wiązkiem. Nieustanna walka o od­
zyskanie wolnej Ojczyzny jest prze 
cież racją bytu politycznego u-
chodźstwa. Emigrant, który nie 
przejawia w tym kierunku aktyw­
ności, przestaje być Polakiem. Nie 
spełnia swej roli, popełnia grzech 
wobec kraju... 

— Oczywiście! Sądzę, że wszy­
scy to dobrze rozumieją! 

—- Hm... 
— Kolega wątpi? 
— Aż nadto wielu niczym nie u-

zewnętrznia swego niepodległoś­
ciowego nastawienia. 

—- Czy nie wystarcza, że w głę­
bi serca... 

— Nie! Czynniki reżymowe mo­
gą wysuwać twierdzenie, że znacz­
na ilość uchodźców stoi po stro­
nie Bieruta tylko dlatego, że do 

« Demokratyczne » metody 
NARESZCIE — UCZCIWE WYBORY 

Rosjan widocznie zdenerwowały cią­
głe oskarżenia o fałszowanie wyborów. 
Postanowili pokazać całemu światu, że 
pozwalają wszystkim głosować otwar­
cie według uznania, nie wywierając 
najmniejszego nacisku. 

W ten sposób odbył się ostatni plebi­
scyt w sowieckiej zonie okupacyjnej 
Nieimiec. Każdy mógł poprzeć urzędową 
tezę sowiecką, krótkim słowem „tak" 
— to znaczy, po niemiecku „Ja", albo 
glosować przeciw, oświadczając „Nein" 

W tym celu każdy uprawniony do gło 
su otrzymał, w biurze wyborczym, kar 
teczkę, której dokładną podobiznę poni­
żej reprodukujemy za niemieckim pis­
mem „Tagesspiegel" : 

Ja 

O 

O 

Nein 

Zależnie od tego, czy się chciało gło 
sować za „tak" albo „nie", trzeba było 
przekreślić odpowiednie kółeczko. 

Aby nie można było komisjom wybor­
czym postawić zarzutu, że usiłują wpły­
nąć na wyborców, nie wolno było udzie­
lać żadnych dalszych wyjaśnień. 

Niech Czytelnicy zgadną, tak jak zga 
dywać musieli Niemcy ! 

Może stanie się jasnej dlaczego 60 
proc. głosów padło na „tak", a tylko 40 
proc. za „nie", jeśli powiemy na ostat 
ku, że jako oddane za „Nein" uznano 
wyłącznie kartki, gdzie przekreślono 
kółeczko, umieszczone nad wyrazem 
„Nein !" 

Są różne sposoby przeprowadzania 
„uczciwych" wyborów ! 

KREWKI MER e 
Mer miasteczka Romainville pod Pa­

ryżem — p. Verautret, został skazany na 
3-000 grzywny za to, że uderzył pięścią 
radnego Bleriota (syna światowej sła­
wy lotnika) który pozwolił sobie posta­
wić wniosek, niemiły panu merowi. 

Zbyteczne jest chyba nadmieniać, ze 
krewki mer jest komunistą. 

ARCYDZIEŁO LITERATURY 
SOWIECKIEJ 

Teatr im. Leninowskiego Komsome-
łu w Moskwie wystąpił z premierą no 
wej sztuki niejakich braci Tur pt. „Pa­
łacyk w zaułku". Akcja sztuki toczy się 
w Moskwie w murach jednej z amba­
sad zagranicznych, w której usadewiłi 
się „podżegacze wojenni i ich agenci". 
Bohaterka sztuki, cudzoziemka Ewa 
Grani, pracowniczka ambasady, przeko­
nawszy się w zetknięciu z rzeczywisto­
ścią ZSRR o „obłudzie i bezpodstawno­
ści oszczerstw antyradzieckich", lanso­
wanych przez „żółtą prasę kapitalistycz­
ną", demaskuje „podżegaczy wojen­
nych", pracujących w ambasadzie tega 
mocarstwa i zrywa z nimi. 

Dlatego tylko z tej bajeczki dla dzie 
ci robią"widowisko dla dorosłych ? 

CO SIĘ STAŁO Z JEŃCAMI ? 
„Międzynarodowy Komitet dla spraw 

europejskich" jest mocno zaniepokojo­
ny losem znajdujących się jeszcze w 
Sowietach jeńców niemieckich. Rząd 
moskiewski sam przyznał w 1945 roku, 
że jest ich w Rosji około 3 milionów-
Do tego czasu powróciło jednak do kra­
ju kilkaset tysięcy. Co do reszty — ani 
rodziny, ani władze urzędowe nie mają 
żadnych wiadomości. 

Komitet zwrócił się do ministrów 
spraw zagranicznych o wyznaczenie ko­
misji, któraby zbadała na miejscu, co 
się dzieje z tymi jeńcami. By nie „obra­
zić" Sowietów, komisja miałaby prze­
prowadzić badania również we Fran­
cji, Anglii i USA. 

Istnieje uzasadnione przypuszczenie, 
że Rosjanie „przeszkalają" jeńców, by 
sformować z nich bojówki, któreby po 
powrocie do Niemiec — i wycofaniu 
wojsk okupacyjnych — przeprowadziły 
rewolucję komunistyczną. 

KOMUNISTYCZNE HARCE 
Szukając pozycji, któreby można 

skreślić dla poczynienia oszczędności, 
niezbędnych dla zrównoważenia budże­
tu, minister Petsche natknął się na 
bardzo ciekawe zarzędzenie, wydano w 
swoim czasie przez komunistycznego 

ministra produkcji przemysłowej, tow. 
Marcel Paul. 

Minister ten przyznał swym kolegom 
partyjnym, mianowanym dyrektorami 
upaństwowionych kopalń, specjalne od 
szkodowanie — indemnité de paysage 
— za to, że musieli oni oglądać przez 
okno, zamiast ogrodu Luksemburskiego, 
czarne kominy i brudne góry w ęgla 1 

Górnicy też muszą na nie patrzeć — 
często przez całe życie — ale komunisty­
cznemu ministrowi nie przyszło do gło­
wy pomyśleć o nich, gdy przeznaczał 
dla swych wrażliwych na piękno przy­
jaciół — po 300 tysięcy franków rocz­
nie za... usterki krajobrazu ! 

Mniej oburzające, ale również komi­
czne jest zarządzenie tego komunisty­
cznego ministra komunikacji, który 
przyznał funkcjonariuszom, pilnującym 
szlabanów — specjalną kwotę na .x-
trzymanie kotów ! 

Należałoby się to raczej magazynie­
rom ! Lecz wśród nich był może mniej­
szy odsetek 'partyjnych komunistów ! 

ARESZTOWANIE BISKUPA 
NIEMIRY 

Władze reżymowe aresztowały w 
Warszawie biskupa Niemirę. Powód 
aresztowania określony został dość męt­
nie. Aresztowanie nastąpiło jakoby na 
skutek tego, iż ksiądz biskup Niemira 
kazał usunąć z budynków kościelnych 
dwie kobiety, które tam zamieszkiwały. 
Jest bardzo prawdopodobne, że owe ba­
by zamieszkiwały jedynie po to w bu­
dynku kościelnym, aby móc łatwiej 
szpiegować. 

Aresztowanie biskupa Niemiry jest 
pierwszym faktem zamknięcia do wię­
zienia wysokiego dostojnika kościelne­
go-
Nie jest wykluczone, że fakt ten jest 
groźbą pod adresem innych dostojni­
ków kościoła katolickiego w Polsce. 

Jeżeli dbasz 
o rozwój swego pisma — 

o p ł a ć  
natychmiast prenumeratę ! 
Konto pocztowe: Edition Elka 

c-c. Paris 5507-30 

szczupłej garstki rzeczywistych 
zwolenników rządu warszawskiego 
doliczają wszystkich tych, którzy 
nie wypowiedzieli się otwarcie 
przeciw! 

—Niedawno zapytałem pewne­
go swego znajomego, którego uwa­
żałem za uczciwego Polaka, do ja­
kiej organizacji należy. Wiecie, co 
mi odpowiedział ? 

— Naprzykład ? 
— Twierdził, że jest z nami całą 

duszą, ale ciałem — ku swej wiel­
kiej rozpaczy być nie może. Stry­
jeczna siostra męża ciotki jego 
pierwszej żony mieszka bowiem w 
Polsce. Gdyby się dowiedziano, że 
jest niepodległościowcem) — sta­
ruszka mogła by mieć przykrości, 
tam w Kaczej Wólce. Gotów złożyć 
własne życie na ołtarzu ukochanej 
Ojczyzny, ale mu nie wolno na­
rażać innych! 

— Jakiś wyjątkowy tchórz! 
—- Drugiemu zaproponowałem, 

by poszedł ze mną na przedstawie­
nie „Latającej Kotwicy". Wymó­
wił się. Bardzo chętnie by posłu­
chał tych przednich dowcipów, ale 
ma sklepik galanteryjny. Gdyby 
jaki komunista spostrzegł, że wy­
siada na metro „Villiers" — mógł­
by się łobuz domyśleć. A gdyby 
reżymowcy zaczęli bojkotować je­
go sklep, mógłby ponieść poważne 
straty... Dlatego — nie może się 
„angażować". 

— Znowu wyjątek! 
— Trzeci przykład. Pytam się ta­

kiego, „co to całą duszą i tak dalej" 
— w czym się wyraża jego niepod­
ległościowe nastawienie. Obraził 
się : 

— Jakto w czym? Wypowiadam 
się zupełnie otwarcie na temat ak­
tualnych zagadnień politycznych. 
Rząd w Londynie krytykuję ile 
wlezie, potępiam każde mylne po­
sunięcie CZP, Zjednoczenia Kato­
lickiego, Federacji. Nie ukrywam 
antypatii dla Kombatantów, wyty­
kam każdy błąd zecerski w „Sy­
renie",.. Robię, co mogę, dla Oj­
czyzny! 

— Władze reżymowe też kryty­
kujecie ? 

— Poco? Skoro w sercu mam tyl­
ko Wolną i Niepodległą ? 

Nastąpiła cisza. Wreszcie ktoś się 
odezwał : 

— Istotnie wielu jest takich „nie­
podległościowców",' którzy „całą 
duszą" i tak dalej — ale tylko cze­
kają ostrożnie, by inni za nich i 
dla nich wywalczyli Wolną Polskę. 

— Wtedy gotowi są zasiąść przy 
stole biesiadnym, jako nieustrasze­
ni bojownicy, co to cierpieli na u-
chodźstwie dla idei! 

— O to nie ma obawy! Nie poz­
wolimy! Reżymowcy utrzymują, że 
kto nie jest otwarcie przeciw nim 
— jest z nimi! Dlaczegóż byśmy 
nie mieli odwrócić tego twierdze­
nia: kto nie jest otwarcie z nami 
— jest przeciw nam! 

Nie wyciągajmy wniosków z tej 
podsłuchanej rozmowy. Niech każ­
dy je wyciągnie — sam dla siebie. 

W. J. 



,© 
FRANCJA I EUTlOPjl 

Przywykło się w społeczeństwie pol­
skim uważać Francję od chwili zakoń­
czenia drugiej wojny światowej za kraj, 
który nie tylko przestał być mocarst­
wem (tych jest tylko dwa obecnie ra 
świecie), lecz także za kraj, który w po­
lityce międzynarodowej nie odgrywa 
większej roli. Pozory istotnie nieraz 
mogłyby za takim poglądem przema­
wiać ; jeszcze w 1945 r. wskutek sprze­
ciwu Rosji nie dopuszczono przedstawi­
cieli Francji na konferencję w Poczda­
mie, która decydowała o przyszłych lo­
sach Niemiec ; jeszcze później nieraz ja­
kieś głosy anglosaskie nie chciały przy­
znać Francji tego miejsca, na jakie za­
sługuje ze względu na swą przeszłość, 
kulturę i położenie geograficzne. 

Ale od pewnego czasu sytuacja całko­
wicie się zmieniła : Francja zajmuje 
wśród czterech głównych państw zwy­
cięskich należne sobie miejsce, głos jej 
dyplomatów, mężów stanu i pisarzy jest 
mów powszechnie szanowany, Paryż stał 
się, jak przed wojną, ważnym centrum 
polityki światowej. Tak szybkie odzy­
skanie wpływów i znaczenia w świecie 
jest oczywiście zasługą samego narodu 
francuskiego, którego wysoka inteligen­
cja, umiejętność szybkiej odbudowy po 
wielkich klęskach (jak po 1870 r-), wy­
trwałość w pracy, wreszcie, zręczność 
polityczna, są powszechnie znane. Do 
szybkiego dźwignięcia się gospodarcze­
go (produkcja przemysłowa przekroczy­
ła już najwyższy poziom przedwojenny 
z 1939 r-) przyczyniła się niewątpliwie 
wytężona działalność kolejnych rządów 
od 1944 r., które, choć często paraliżo­
wane w dziedzinie politycznej wskutek 
trudności pogodzenia programów skoa-
lizowanych, umiały zahamować wreszcie 
inflację i zwyżkę cen, wyposażają w ma­
szyny rolnictwo, usprawniają przemysł 
dzięki planowi Marshalla. 

Nie zapominajmy też, iż w pewnym i 
szybkim podniesieniu się Francji znacz­
ną rolę odegrali górnicy, a wśród nich 
także górnicy polscy ; dzięki ich wysił­
kom wydobycie węgla stale wzrasta, 
to oznacza zarazem możność produkcyj­
ną przemysłu, zwiększenie energii elek­
trycznej, rozwój linij komunikacyjnych. 

Oczywiście pomoc amerykańska jest 
jednym z ważnych źródeł gospodarczego 
odrodzenia Francji. Jeśli jednak w dzie­
dzinie politycznej i kulturalnej Francja 
po klęsce 1940 r. i okupacji tak szybko 
się podniosła — to przyczyny owego zja­
wiska są głębsze. Bez Francji nie można 
sobie wyobrazić odrodzenia się i zjedno­
czenia lub sfederowania Europy zachod­
niej, a bez tego zjednoczenia nie ma mo­
wy o zahamowaniu postępów sowieckie­
go imperializmu i rozsądnym ukształto­
waniu polityki światowej. O tej praw­

dzie, iż Francja stanowi kluczową po­
zycję w Europie zdają się nieraz Polacy 
zapominać- Kraj ten, wracający szybko 
do równowagi gospodarczej, mający dziś 
niesłychanie wysoką liczbę urodzin (po­
nad 860 tysięcy rocznie!), niewyczerpa­
ny kulturalnie — wcale nie jest owym 
krajem „starym i skończonym", za jaki 
uchodził w oczach cudzoziemców w osta­
tnim 10-leciu przed wojną. Wszyscy ci, 
którym zależy na tym, aby cała Euro­
pa zachodnia żyła, była mocna i gospo­
darczo zdrowa — a do tych muszą prze­
de wszystkim należeć Polacy zagrożeni 
stale przez Niemcy i przez Rosję —-
winni powitać odradzanie się Francji ? 
najwyższą radością. 

Albowiem z Francuzami — czy to się 
komu podoba, czy nie — połączą nas, 
Polaków, zawsze politycznie dwie spra­
wy : wspólność cywilizacyjna, wspólne 
przyjęcie niegdyś kultury chrześcijań­
sko - rzymskiej oraz świadomość niebez­
pieczeństwa niemieckiego. Ta druga 
sprawa szczególnie dzisiaj staje się waż­
na, skoro nadchodzi chwila, kiedy Niem­
cy w ten lub inny sposób wejdą znów do 
wspólnoty narodów europejskich, nieste­
ty nie poprawione, nie zmienione, z tą 
samą, odwieczną skłonnością do szowi­
nizmu, zaborów, terroru, z tą samą nie­
nawiścią sąsiadów, płaszczeniem się wo­
bec silnych, a pogardą słabych. Niemcy 
ze swymi możliwościami gospodarczymi 
i politycznymi, z pokusą wygrywania 
swych wczorajszych zwycięzców jednych 
przeciw drugim, stanowią wciąż niebez­
pieczeństwo nie tylko dla Polski, której 
nie darują nigdy linii granicznej na O-
drze i Nysie Łużyckiej, ale także dla 
Francji; zdaje sobie z tego dobrze spra­
wę zarówno rząd francuski Queuille'a 
i Schumana, jak i opozycja skupiona w 
okół osoby generała de Gaulle. Gdyby w 
Warszawie istniał nie reżym komunisty­
czny, zależny od Moskwy, ale prawdzi­
wy, niezależny rząd polski, łatwo było­
by dzisiaj zmobilizować w obronie gra­

nicy naszej na Odrze i Nysie Łużyckiej 
zarówno politykę oficjalną francuską, 
jak też niezależną opinię publiczną we 
Francji. Ponieważ wszakże kraj nasz 
jest w niewoli, obowiązek reprezento­
wania istotnych interesów polskich wo­
bec francuskiej opinii spada na wolnych 
Polaków zagranicą. Oni muszą tym mo­
cniej podkreślać tradycyjne związki po­
lityczne Polski z Francją, nasze wspólne 
interesy wobec odrodzonej groźby nie­
mieckiej, im głośniej i bezczelniej reżym 
narzucony Polsce przez Sowiety wymy­
śla na Francję i urąga jej rządowi. 

Najmocniej jednak w dziedzinie oceny 
roli Francji w Europie i stosunków pol­
sko francuskich będzie oddziaływała 
wspólnota kulturalna- Nie sposób zapo­
mnieć Polakowi o Kościuszce w Paryża, 
o Mickiewiczu wykładającym w College 
de France, o Marii Curie-Skłodowskiej, 
o Chopinie, o armii Hallera we Francji, 
0 polskim Ruchu Oporu i I-ej Dywizji 
Pancernej pod Falaise w ciągu ostat­
niej wojny. Jak Francuzom „rok chopi­
nowski" stale przypomni, jaki jest wkład 
Polski do kultury europejskiej, tak nam 
nazwisko sławnego pisarza Francji ka­
tolickiej Jerzego Bernanosa, niezłomne­
go obrońcy naszej wolności w chwili 
triumfu kłamstwa Jałty i komunizmu — 
zawsze będzie świadczyło o tym, że Eu­
ropa stanowi od Atlantyku do Dźwiny 
1 Zbrucza całość cywilizacyjną i że wol 
ność zduszona nad Wisłą będzie zawsze 
groziła takim samym zduszeniem wolno­
ści nad Sekwaną. Narody są zbiorowy­
mi tworami kulturalnymi, których dro­
gi rozwojowe w znacznej mierze wska­
zuje historia- Europa nie może stać się 
całością zdrową, kwitnącą i spełniającą 
swą rolę w świecie bez Francji mocnej 
i broniącej wolności człowieka oraz na­
rodu. Ale równocześnie Francja — bez 
uwolnienia Europy środkowej, a więc i 
Polski spod przemocy sowieckiej to jest 
Azji — nie potrafi odegrać swej roli w 
Europie. Tę prawdę, tylokrotnie potwier 
dzoną wypadkami, trzeba wciąż przypo­
minać i Francuzom i Amerykanom i 
Anglikom i nam samym ! 

B. Z. 

TOLA KORIAN W BELGII I WE FRANCJI 

ŁAŃCUCH PRASOWY 
Generał Władysław Anders wez­

wany przez kol. Szczapę wpłaca na 
Fundusz Prasowy „Syreny" 1.100 
franków. 

Wezwany przez p. J. Kossowskie­
go, p. Jan Polkowski wpłaca 200 fr. 
i wzywa p. Adama Mullera i p. 
Henryka Ćwikłę. 

Dobrowolski Tadeusz - Sarranis-
berg - Goetzenbruck wpłaca na 
Łańcuch Prasowy 100 fr. 

Wezwana przez p. Ciszewiczową, 
p. Szurmantowa wpłaca na Łań­
cuch Prasowy „Syreny" 200 fr. 

* 
* * 

Przyłączając się do Łańcucha 
prasowego w datku 200 fr., chciał­
bym zwrócić się do wszystkich tych 
społeczników we Francji, którym 
chodzi o dobro sprawy polskiej o 
dopomożenie wydźwignięcia na­
szego tygodnika „Syreny" na pis­
mo codzienne. Jeśli chcecie zespo­
lić wokół sprawy Niepodległościo­
wej ogół społeczeństwa polskiego 
we Francji, to starajcie się zamie­
nić „Syrenę" na dziennik. Kto ro­
zumie znaczenie prasy codziennej, 
ten napewno pospieszy z datkiem 
na ten szlachetny cel. 

Przy sposobności chciałbym po­
dać do wiadomości, że nie mam 
nic wspólnego z A. Kowalskim, 
redaktorem gadzinówki pary-

stiej. 
A. Kowalski — Paryż 

Znakomita pieśniarka polska, repre­
zentująca trudny i rzadki rodzaj, który 
Francuzi określają słowem „diseuse" — 
odwiedzi w czerwcu Belgię i Francję. 

Po zimowych sukcesach w Brukseli, 
w kilku centrach uniwersyteckich i 
skupiskach emigracji polskiej w Bel­
gii, Tola Korian przybędzie do tego 
kraju na zaproszenie kierownika YMCA 
p. Hebert. Da ona szereg koncertów w 
ośrodkach górniczych, w których robot­
nicy polscy pracują obok robotników 
innych narodowości, głównie Włochów. 
Wielojęzyczność repertuaru, możność o);, 
jaśniania go w kilku językach w wyjąt­
kowym stopniu predysponuje polską ar­
tystkę do przedsięwzięć tego rodzaju. 
Swoimi występami w W- Brytanii do­
wiodła ona, że swoją bardzo wyszuka­
ną, „elitarną" sztuką potrafi zaintereso­
wać najszersze koła słuchaczy, udostęp­
nić im skarby pieśni dawnej i nowocze­
snej, zastrzeżone dawniej tylko dla o-
graniczonej publiczności. Tournee Toli 
Korian w pierwszej połowie czerwca 
jest jednym z kilku planowanych i nale­
ży oczekiwać, że także organizacje pol­
skie we Francji pójdą w ślad za inicja­
tywą belgijskiej YMCA i pozyskają ją 
dla występów dla tutejszej Polonii. 

Do Francji zjeżdża polska artystka w 
większym zespole londyńskiej nadscen-
ki literacko - artystycznej „Niebieski 
Balonik" kierowanej przez Wiktora Bu 
dzyńskiego. Tola Korian zyskała sobie 
wielki sukces w drugim programie „Ba­
lonika", ukazując swój talent od nowej 
strony. 

Wśród organizacyj, które patronują 
przyjazdowi „Niebieskiego Balonika" na 
teren Francji, jest także Samopomoc 
Polskich Kombatantów. Należy pragnąć, 
aby ta wizyta stała się zaczątkiem, sta­
łej. i planowej wymiany imprez tea­
tralnych między „polską" Francją, któ­
ra nie ma teatru zawodowego, a „pol­
ską" W. Brytanią, w której działa w tej 
chwili osiem zespołów, dających 150 
przedstawień miesięcznie. W. Brytania 
nic by nie straciła, a Francja wiele by 
zyskała, gdyby jakiś, choćby niewielki, 
procent tych przedstawień odbywał się 
z tej strony Kanału. 

„ S Y R E N Ę "  n a l e ż y  n i e  t y l ­
ko czytać, ale i popierać. 

Czy już OPŁACIŁEŚ PRENU­
MERATĘ ? 

Czerwcowy pobyt Toli Korian w Bel­
gii i Francji powinien zachęcić odpo­
wiednie ośrodki organizacyjne, przede 
wszystkim zaś Samopomoc Polskich 
Kombatantów do przemyślenia i prak­
tycznego ruszenia z miejsca tej ważnej 
sprawy. 

BEVIN — WYSZYŃSKI 

Towarzysz Wyszyński w długim prze­
mówieniu wykazywał, jak wspaniale 
rozwinęła się, pod kierownictwem so­
wieckim, wschodnia część Niemiec, jak 
wzrósł dobrobyt, jak zwiększyła się 
produkcja przemysłowa itd. Gdy skoń­
czył, podniósł się angielski minister Ee-
vin : 

— Jestem wielce wdzięczny za zako­
munikowanie nam tych tak znakomi­
tych rezultatów. Nie omieszkam podać 
je do wiadomości tym tysiącom Niem­
ców, którzy stale uciekają z zony so­
wieckiej do zony brytyjskiej. Gdy się o 
tym wszystkim dowiedzą, może zechcą 
wrócić spowrotem... 

Towarzysz Wyszyński uznał ten żart 
za bardzo niesmaczny... 

TROJACZKI ! 
Pani Longina Stefańska z Roubaix 

szczęśliwie powiła trojaczki : dwuch 
chłopców (po 1250 gr) i córeczkę (480 
gr.). 

Listy do Redakcji 
„Proszę o regularne przysyłanie mi 

„Syreny" jako do stałego czytelnika. 
,Syrena" podoba mi się najlepiej z tych 
wszystkich pism, jakie wychodzą na 
wychodźstwie. Ponieważ jest to pismo 
kombatantów, zatem wszyscy byli żoł­
nierze armii polskiej we Francji i inni 
powinni czytać „Syrenę" i zachęcać in­
nych do czytania. Im prędzej powię­
kszą się szeregi czytelników „Syreny", 
tym wcześniej spodziewać się będzie­
my, że „Syrena" wyjdzie dwa razy w 
tygodniu, aż z czasem stanie się dzien­
nikiem. Powinniśmy do tego dążyć i po 
pierać to jedyne prawdziwie polskie pi 
smo we Francji. 

Grenadierom z 3 p.p. 1 Dywizji posy­
łam żołnierskie pozdrowienie : Cześć ! 

Grenadier z Le Mans (Sarths)." 
(Nazwisko i adres znane Redakcji) 

A P E L  
Toczą się obecnie obrady tzw. 

wielkiej czwórki na temat unor­
mowania sprawy Niemiec, przy 
wyraźnej rywalizacji mocarstw o 
pozyskanie niemieckiej opinii pub­
licznej. Znowuż staje przed nami 
widmo kwestionowania zachodniej 
granicy Polski, opartej o Odrę i 
Nyssę Łużycką, granicy pierwszej 
ofiary najazdu niemieckiego i naj-
wytrwalszego sprzymierzeńca. 

Niebezpieczeństwo to powstaje 
dzisiaj, kiedy Ziemie Odzyskane, 
historycznie nasze, zaludniła lud­
ność polska, umęczona latami woj­
ny i dwom/a agresjami. 

Jakie moralne uzasadnienie dla 
swych czynów znajdą ci, którzy go­
towi są skazać miliony naszych 
braci na poniewierkę ? 

Gdzie zadośćuczynienie za krzy­
wdy wyrządzone Narodowi Pol­
skiemu przez najazdy i bezlitosne 
okupacje ? 

Broniąc granicy polskiej na Od­
rze i Nyssie Łużyckiej, bronimy 
interesów własnych, ale również 
i interesów Europy, bo tylko ta 
granica zmniejsza w sposób istotny 
potencjał militarny Niemiec i mo­
że w przyszłości przełamać utrwa­
lony w instynkcie Niemców pęd 
do podbojów na wschodzie, a przez 
to dać nadzieję, że naród ten włą­
czy się rzeczywiście, a nie tylko 
formalnie i przejściowo, w zorga­
nizowany pokojowo zachód. 

Położenie naszego narodu i sytua 
cja legalnych władz R. P. stawia­
ją przed wszystkimi polskimi or­
ganizacjami na obczyźnie zadanie 
wykazania światu, że jesteśmy 
jednomyślni w sprawie obrony za­
chodniej naszej granicy na Odrze 
i Nyssie Łużyckiej i że każdy dyk­
tat w tej sprawie pomniejszający 
skrwawione polskie ziemie, cały 
naród uzna za nowy rozbiór Oj­
czyzny. 

Wypełniając obowiązki, jakie 
przypadły mi w udziale, wzywam 
wszystkie organizacje polskie, aby 
wykorzystały każde zebranie, każ­
dą okazję dla wyrażenia nieustępli­
wej woli trwania w obronie za­
chodniej granicy Polski, co ułatwi 
legalnym władzom R.P. skuteczną 
walkę w tej sprawie. 

Nadsyłajcie uchwały, wezwania, 
protesty do prasy, do organizacyj 
centralnych, do Rządu R.P., ażeby 
raz jeszcze podkreślić jasne i wy­
raźne stanowisko Narodu Polskie­
go: 

Odra i Nyssa Łużycka stanowią 
zachodnią granicę Rzeczypospoli­
tej ! 

Zygmunt RUSINEK 

SPRAWA EISLERA 
Sąd angielski odmówił wydania Ger­

harda Eislera władzom amerykańskim, 
motywując to okolicznością, że przestęp­
stwo o które go oskarżono — mianowi­
cie oszukanie władz amerykańskich 
przy ukryciu swego niemieckiego pocho­
dzenia — nie podpada pod żaden arty­
kuł międzynarodowej konwencji o eks­
tradycji. 

Eisler został wypuszczony na wolność 
i uda się do Lipska, gdzie ma objąć ka­
tedrę na uniwersytecie. 

Sąd angielski, wykazał w ten sposób, 
że nie bierze pod uwagę żadnych wzglę­
dów politycznych i nie znajduje się pod 
niczyją presją. 

Zaznaczyć warto, że sprawa wydania 
czy niewydania Eislera nie ma nic 
wspólnego ze sprawą jego aresztowania 
na pokładzie ,Batorego". 

Według prawa międzynarodowej:® 
policja ma zupełne prawo dokonywania 
aresztowań na statku, znajdującym się 
na wodach terytorialnych danego pań­
stwa, wobec czego sprzeciw kapitana 
statku i reżymowych dyplomatów był 
całkowicie bezpodstawny. 



Sprawy Kulturalńo-Oświatowe 

PROBLEM NIEZALEŻNEJ SZKOŁY POLSKIEJ 
Nasza obecna rzeczywistość na odc;n-

ku szkoły powszechnej nie budzi opty­
mizmu. Z jednej strony jesteśmy skaza­
ni na zalew komunizmu, z drugiej na 
wynarodowienie. Jeśli chodzi o zaga­
dnienia oświatowe na terenie francu­
skim, nie można podejmować żadnych 
projektów w tej dziedzinie bez mocnego 
oparcia się o starą emigrację zarobko­
wą. Głosy wołające o niezależną szkołę 
polską pozostaną jeno głosami na pu­
szczy, jeśli nie pójdzie za nimi zrozu­
mienie i czyn całego społeczeństwa. 

Z każdym rokiem odpadają coraz fo 
liczniejsze szeregi naszej młodzieży, 
wsiąkając bezpowrotnie w miejscowe 
społeczeństwo. Ten proces odbywa się na 
naszych oczach stopniowo i nieuchron­
nie- Dzieci nasze zatracają łączność nie 
tylko z krajem ojczystym, lecz równisż 
z kulturą polską i nauką. Gorzej jesz­
cze, wiele naszej młodzieży emigracyj­
nej nie rozumie już słowa po polsku, 
choćby tylko jako drugiego języka. Ja­
ka przyszłość zatem czeka emigrację 
polską we Francji ? Jak położyć kres 
temu procesowi wynarodowienia ? 

Chodzi przede wszystkim o zrozumie­
nie i powszechne uświadomienie robie 
istotnego stanu rzeczy. Za uświadomie­
niem pójść musi zaraz jak najszersza 
współpraca rodziców, nauczycieli i wszy­
stkich zainteresowanych tym zagadnie­
niem, a więc w pierwszym rzędzie 
wszelkich organizacji, które nazywają 
siebie politycznymi lub społecznymi. 
Podstawową rolę musi tu odegrać rodzi­
na, gdyż od wychowania rodzinnego za­
leży ustosunkowanie się młodego poko­
lenia do spraw polskich, do mowy pol­
skiej i do jej historycznej przeszłości. 
Drugim czynnikiem wychowawczym jest 
szkoła polska i nauczyciel. Los jednak 
obecnego nauczycielstwa jest po prostu 
dramatem naszej kultury. Nauczyciel z 
ideowego i twórczego rzeźbiarza duszy 
ludzkiej staje się rzemieślnikiem, wy­
konywuj ącym swoją pracę ściśle według 
płacy i wymagań. Piękne i szlachetne 
pierwiastki duchowe, które nauczycielst­
wo zawsze miało i ma napewno jesz­
cze, ulegają wykoszlawieniu i zubożeniu 
przez obecne warunki materialne, mo­
ralne i polityczne. Do pracy wychowaw­
czej powołano znachorów i propagato­
rów. Spojrzyjmy dokoła siebie i przeko­
najmy się o prawdziwości powyższych 
słów. 

Narzekaniem jednak nic dobrego nie 
zbudujemy. Tylko wspólny gromadny 
wysiłek może nas i naszą generację ura­
tować od zguby. Wydaje się nam, że a-
stalenie wspólnej platformy dla celów 
kulturalno - oświatowych między zain­
teresowanymi osobami, towarzystwami 
emigracyjnymi, staje się bez względu na 
przekonania i osobiste ambicję nakazem 
chwili. Nie możemy tu czekać na akcję 
zjednoczenia politycznego, bo jak na 
nasz charakter narodowy i przerosty 
ambicji jednostek, możemy się go nie 
doczekać nigdy. Dalsza akcja zależy od 
samej emigracji. Albo wspólnym wysił­
kiem uchronimy młode pokolenie od 
zguby i zapewnimy mu warunki rozwo­
ju, tak wobec Macierzy, jak i wobec na 
szej drugiej Ojczyzny, jaką jest Fran­
cja, albo emigracja nie spełni swego za­
dania wobec Narodu i Historii. 

M. 

ŻYWY DZIENNIK 

„Żywe dzienniki", urządzane w ..Klu 
bie" na ul. Meyerbeer przez Syndykat 
Dziennikarzy Polskich, posiadają odda-
wna wyrobioną markę. Ci, którzy przy­
byli na ostatni „Żywy dziennik" w dnia 
24 bm-, nie żałowali napewno. Był to bo­
wiem jeden z najbardziej udanych wie­
czorów sympatycznej imprezy dzienni­
karzy. 

Po paru słowach wprowadzenia Felik­
sa Chrzanowskiego, red- W- Junosza -
Dąbrowski zajął się analizą sytuacji po­
litycznej, widzianej od strony niebezpu 
czeństwa bolszewickiego. Wskazał on na 
objawy, świadczące o zmianie taktyki 
Stalina, który zdaje się wybierać obec­
nie metodę Trockiego — rewolucji per­
manentnej. 

Następnie red- Stef. Moszczyński po­
święcił ciepłe i piękne wspomnienie Ta­
deuszowi Makowskiemu, jednemu z 
wielkich malarzy polskich, który znalazł 
uznanie Francuzów i rodaków w orze-
dedniu śmierci. Wspomnienie losu Ma­
kowskiego (umarł on na gruźlicę w cza 
sach, gdy mieliśmy władze zajmujące 
się propagandą kultury polskiej), posłu­
żyło prelegentowi za odskocznię do u-
wag na temat przyszłości artystów i in­

telektualistów w chwili obecnej- Spada 
na nich obowiązek podtrzymywania tej 
kultury, wtedy, gdy głód zagląda im w 
oczy — przy obojętności władz i własne­
go społeczeństwa-

W głębokiej i pięknej pogadance na 
temat literatury p. Uzi«mbło z okazji 
wiersza Janusza Kowalewskiego „Dr. 
Smyk" zastanawiał się nad tragizmem 
ludzi, których obecna wojna uczyniła 
pariasami.. O wiele tragiczniejszym obja­
wem jest jednak obojętność świata, któ­
ry spokojnie patrzy na mliiony wegetu­
jących, zdeklasowanych DP. i „byłyoh 
ludzi" jak na fakt normalny. Skolei a 
naliza studium Czapskiego „Proust w 
Griazowcu" posłużyła za sposobność, 
by podkreślić wartość ludzi, co w trud­
nych warunkach obozu internowanych 
zapominali o swym losie, zagłębieni w 
Proust'cie- Twórca, w którego dzie'o 
małe przykrości codziennego życia ura­
stały do wielkich dramatów wewnętrz­
nych, stawał się im bliższy niż własne, 
realne cierpienie. Wreszcie romantycz­
ny pogląd na potęgę woli ludzkiej, co 
„wznosi i obala trony", stał się powodem 
analizy wielkich przywódców świata jak 
Lenin, Hitler, Mussolini i Stalin. Repre­
zentując nicość umysłową, olbrzymią, 
nienaturalną siłą woli wpływali oni n-
los milionów ludzi. Stąd do myśli prze­
wodniej „Króla-Ducha", którą zakoń­
czył swe wywody p- Uziembło, był juz 
krok tylko. 

W sumie bardzo ciekawy i dający po­
żywkę myślową wieczór. Z. M-

STUDENCI Z LILLE DYSKUTUJĄ 
O SWYCH KOLEGACH W POLSCE 
Młodzi ludzie, którzy przybywali do 

nas z Kraju w latach 1945 i 1946, a na 
wet jeszcze w roku 1947, przywozili ze 
sobą dwie istotne wartości nabyte w 
wyniku pierwszych lat zetknięcia się na 
terenie Kraju kultury polskiej z rosyj 
ską, a mianowicie : 

a) lekceważenie a nawet pogardę dla 
wszystkiego co wniósł do Polski obcy 
nam duchowo Wschód i 

b) niezachwianą wiarę, że naród, któ­
ry aczkolwiek z ofiarami to jednak nie­
złomnie przetrwał wrogi system hitle­
rowski, da sobie doskonale radę sam z 
niższą mu i aż śmiesznie prostacką kul­
turą sowiecko - rosyjską. 

Od roku 1948 relacje rodaków przy­
bywających z Kraju nielegalnie lub u ż 
drogą oficjalną (np. przymusowo wy­
siedleni Polacy, obywatele francuscy) 
nie brzmią już ani tak młodzieńczo, a-
ni tak beztrosko. 

Dobrze się stało, że Bratnia Pomoc 
Studentów Polskich w Lille zaprosiła do 
siebie na pogadankę o studiach i stu­
dentach w Polsce w sobotę dnia 21 ma­
ja br. p. K., który na chwilę przeniósł 
licznie zebranych sułchaczy do sal wy­
kładowych, aul i kurytarzy uniwersy­
teckich w dzisiejszej Polsce. Refleksje 
bogate i niepokojące. Spadek poziomu 
nauki i atmosfera wzajemnej nieufno­
ści i podejrzliwości wypędziły stamtąd 
dawny gwar, spory dyskusyjne i życie 
organizacyjne. Wszystko się uprościło, 
zglajchszaltowało : jeden cel, jedna par­
tia, jeden duch, a raczej brak ducha-
Ubytek około 300 profesorów, w tym o-
koło 120 we Lwowie i Wilnie, nowe dzi­
wne twarze na katedrach, twarze, które 
urobiła „nie matura lecz chęć szczera" 
nie tylko na oficera ale i na profesora, 
słuchacze rzadko z normalną maturą, 
często z weryfikacji, a jeszcze częściej 
z kwalifikacji przez komisję w której 
nie ma nic do gadania profesor, gdyż 
z reguły przegłosuje go zwarty zespół 
innych członków komisji, jak delegat 
ministra, delegat partii, delegat Związ­
ków Zawodowych, delegat chłopski itp-
Walczą jeszcze wprawdzie ludzie twar­
dzi i ofiarni, ale jest na nich wspaniały 
sposób — ludzki, prawowierny i kon­
stytucyjny — mianowicie emerytura. 
Oficjalnie nikt profesora emeryta nie 
krzywdzi, dostanie 100-proc- emeryturę 
2.800 złotych miesięcznie, gdyż taka jest 
pensja zasadnicza. To tylko dodatki 
sprawiają, że profesor uczący ma około 

.30.000 zł. A te stypendia i ta wdzięcz­
ność władzom ludowym, te obowiązko­
we zebrania, meetingi, uroczystości, te 
żywiołowe oklaskiwanie wodzów i mi­
strzów, te jednomyślne entuzjastyczne 
uchwały, rezolucje, telegramy hołdowni­
cze itd., itd. 

Miała o czym dyskutować młodzież :-t-
kademicka w Lille. A również spora 
paczka starszego społeczeństwa miała 
o czym podumać i powody , by zatro­
skać się ! A no! mamy na Zachodzie 

Pod Redakcją inż. Z. Hermaszewskiego 

DOŚWIADCZENIA Z PSZCZOŁAMI 
Aby otrzymać duży zbiór, trzeba 

mieć dużo pszczół w ulu. W tym celu 
pszczelarze specjalnie podkarmiają 
pszczoły, by na okres głównego miodo-
brania mieć bardzo silne roje. Ten sy­
stem ma jednak i złe strony. Mianowi­
cie miodobranie kończy się na ogół dość 
szybko, natomiast pszczoły bez przerwy 
się rozmnażają ; rój pozostaje silnym 
po ustaniu miodobrania, a nie mając 
plonu — zużywa zmagazynowane już za­
pasy. 

Pszczelarzowi zależy właśnie na moż­
liwie największym zbiorze miodu i na 
możliwie najmniejszym wydatku na 
wyżywienie pszczół. Trzeba mieć dużo 
pszczół na okres miodobrania, a zmniej­
szyć ich ilość, gdy miodobranie się koń­
czy. Wykonanie tego zadania jest dość 
delikatne i kłopotliwe. 

Na piętnaście dni przed głównym mio-
dobraniem zaprzestajemy dożywiać 
pszczoły, a następnie, zależnie od spo­
dziewanego końca miodobrania, wstrzy­
mujemy czerwienie matki. 

Robi się to w następujący sposób : Ul, 
w którym zamierzamy wstrzymać czer­
wienie, ostrożnie przenosimy w dogo­
dne miejsce, a na jego miejsce stawia­
my pusty ul z ramkami, z węzą sztucz­
ną. W starym ulu, po słabym podkurze-
niu, przeglądamy ra(mki i gdy zobaczy­
my matkę, to ramkę tę bardzo ostrożnie, 
by nie stracić matki, przenosimy do no­
wego ula i wstawiamy między węzę. 
Dodajmy jedną lub dwie ramki z czer­
wiem ze starego ula, a na ich miejsce 
wstawiamy ramki z węzą. Następnie 
ramki nowego ida przykrywamy siatką, 
przez którą matka by nie przeszła, a 
nad nimi stawiamy stary ul. Jest to 
możliwe przy ulach o odejmowanym 
dnie. W razie potrzeby dajemy jedną 
nadstawkę, a następnie drugą. 

Tak przestawione pszczoły mają dużo 
miejsca na miód. Są silne, bo mają du­
żo dorosłych robotnic, czerwiu i jaj. 
Natomiast matka będzie miała mało 
miejsca do czerwienia z braku wolnych 
komórek. Nim pszczoły odbudują ko 
mórki na węzie, a i budować zbyt dużo 
nie będą z powodu miodobrania i dużej 
ilości wolnego miejsca na miód, matki 
będzie czerwiła tylko w komórkach o-
swobodzonych przez nowowylęgłe 
pszczoły na tych 2—3 plastrach włożo­
nych do nowego ze starego ula. W ten 
sposób, gdy miodobranie się skończy, na 
skutek braku większej ilości nowego 
czerwiu siła ula się zmniejszy dość po­
ważnie. 

Gdy kto z rodaków wypraktykował 
ten sposób u siebie, będzie bardzo po­
żyteczne, jeśli o wynikach napisze do 
gazety, aby i inni mogli się o nich do­
wiedzieć. 

5-000 polskiej młodzieży akademickiej. 
Czy i ilu z nich rozumie, że Kraj i na­
ród na nich patrzy i na nich liczy ? 

W każdym razie słusznie zastanawia 
się p. Florczak w ostatnim numerze 
„Kultury" (2/19 1949), czy społeczeńst­
wo w Kraju ma rację jeśli wyobraża 
sobie, że „można zagrodzić kawał rze 
ki i zrobić akwarium", mimo, że dokc 
ła prąd rzeki rwie, podmywa i unosi..." 

T. K. 

OBCHÓD KU CZCI SŁOWACKIEGO 

Staraniem Towarzystwa Historyczno -
Literackiego w Paryżu odbyło się w 
dniu 30 maja uroczyste zebranie ku 
czci Juliusza Słowackiego. Po przemó­
wieniu wstępnym ambasadora W. 
Grzybowskiego, który naświetlił działal­
ność polityczną wielkiego poety, obszer-
ny referat o różnych aspektach twór­
czości Słowackiego wygłosił prof. Z. Za­
leski. Wreszcie szereg utworów Wiesz­
cza-odczytał Czesław Paszkowski. 

Z powodu braku miejsca w dzi­
siejszym numerze nie mogliśmy 
F"'1ać dalszego ciągu listy odzna­
czonych Grenadierów, za co zain­
teresowanych przepraszamy. 

REDAKCJA 

WYMIOTY U ZWIEKZĄT 

Koń wymiotujący jest najczęściej nie-
do uratowania. Objawy takie u bydła 
nie znamionują jednak jakiejś śmiertel­
nej choroby. Pewną decyzję może po­
wziąć weterynarz, ale w wielu wypad­
kach gospodarz sam może skutkom cho­
roby zapobiec, o ile zna dość dobrze ,ej 
przyczyny. 

Najczęstszą przyczyną wymiotów u 
bydła jest przepracowanie w połącze­
niu z wyczerpaniem na skutek niedoży­
wienia i braku witamin. Jeśli chore 
zwierzę zostawimy bez opieki i bez le­
czenia, stałe wymioty spowodują powol­
ne wymizerowanie zwierzęcia i jego 
śmierć. 
Jeżeli przyczyną choroby jest przepraco­

wanie i brak witamin (co najczęściej 
występuje u starszych wołów), trzeba 
przerwać ciężką pracę i dać zwierzę­
ciu lepsze pożywienie, bogate w wit.i-
miny i sole mineralne. Jako bezpośred­
ni lek stosowany jest tran (huile de fo 
ie de morue). Daje się go dziennie po 
20 gramów na każde 100 kilo wagi 
zwierzęcia. Jeśli np. wół nasz waży 700 
kilo, trzeba mu więc zadać 140 gr. tra­
nu dziennie. Po odważeniu tranu, wle­
wamy go do mleka i roztrzepujemy, że­
by się tran rozbił na drobne kropelki 
i taki dajemy do wypicia. Już w trze­
cim dniu leczenia zazwyczaj zauważy­
my poprawę, a po 10 dniach choroba u-
staje i zwierzę wraca do normy. 

Trzeba jeszcze raz podkreślić, że cho 
roba ta występuje zazwyczaj u zwie­
rząt starszych, które już mało się nada­
ją do pracy. Leczenie stosujemy dla u-
ratowania zwierzęcia, jednakże najle­
piej po wyzdrowieniu i podkarmieniu 
przeznaczyć je na rzeź. 

PRZYPOMNIENIA PRAC 
W  o g r o d z i e .  —  W  p o c z ą t k a c h  

czerwca można wysiać w dobrą ziemię 
korniszony i ogórki na zbiór jesienny ; 
flance ogórków i korniszonów wyhodo­
wane u siebie lub kupione u ogrodni­
ka należy wysadzić na grządkę. Kto jest 
amatorem konserwowanej w occie cebu­
li — czas ją wysiać. Używamy do tego 
4 gramy nasienia na 1 metr kwadrato­
wy grzędy i siejemy rzutowo, a nie w 
grządki ; wyrośnie akurat drobna ładna 
cebulka. Jest to również okres siewu 
porów na zbiór w marcu i kwietniu. Se­
lery, dynie należy też wysadzić. Dora­
dzamy również kupić u ogrodnika flan­
ce ćwikły (Poiree lub Bette a carde) i 
zasadzić ją w dobrze wynawożonym 
miejscu. Roślina ta dostarczy nam przez 
całe lato liści do zupy lub zgrubiałych 
ogonków liściowych do smażenia. Prze­
trzymuje ona nieduże mrozy, to też czę­
sto i w zimie korzystać z niej można. 

Uważać na doryforę. Kapustę prze­
ciw szkodnikom opylić proszkiem DDT. 

C e n y  w  A m e r y c e .  —  J e ś l i  p o ­
liczymy po 329 franków za dolara, ceny 
zbóż w Stanach Zjednoczonych są obe­
cnie następujące : pszenica 2.600 fr. ; 
żyto 2.200 fr. ; jęczmień 2.350 fr. ; owies 
2.100 fr. 

W y w ó z  p ł o d ó w  r o l n y c h  
z Francji coraz się powiększa. Do Nie­
miec ma się sprzedać owoców, warzyw 
i nabiału za 3 miliony dolarów. Rozmo­
wy z Anglią mają doprowadzić w naj­
bliższym czasie do wywozu mięsa. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

P a n  J - P  —  Y o n n e .  —  S k a r ż y  s i ę  
Pan na zamieranie swych wiśni, u któ­
rych tylko masa młodych pędów wyra­
sta od spodu pnia. Wygląda właśnie ra 
to, że te młode pędy niszczą Pańskie 
drzewka, zabierając im wszystkie soki 
pokarmowe. Wycinanie tych pędów nie­
wiele pomoże, gdyż na nowo odrosną-
Aby nie odrastały, trzeba je wyrwać i 
wyrywanie w razie odrastania stale pow­
tarzać, a przestaną napewno. Co do sła­
bego rodzenia, to prawdopodobnie pań­
skie wiśnie mają za mało wapna — beż 
wapna w ziemi wiśnia nie rodzi. Radzi­
my zwapnować w jesieni, a teraz dla 
lepszego zawiązania pąków kwiatowych 
można podsypać trochę nawozu fosforo­
wego superfosfatu albo tomasówki- Nie 
radzimy dawać obornika, bo drzewka 
będą bujały i nawet będą kwitły, ale 
aie dadzą dostatecznej ilości owocu. 
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Z y c i e  o r g a n i z a c y j n e  
KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁÓWN. 

ZW. REZ. I B. WOJSKOWYCH 
Dziękuję członkom wszystkich Kół 

naszego Związku w północnej Francji, 
którzy nie szczędzili ani trudu ani też 
pieniędzy i podążyli 15 maja na dorocz­
ną pielgrzymkę pod La Targette, by od­
dać hołd tym, którzy tam złożyli sws 
życie „za wolność naszą i waszą". 

Przy tej okazji zwracam się do Was, 
Koledzy, ażebyście jeszcze liczniej sta­
wili się w niedzielę 14-go sierpnia or. 
w Lille na 20-tej rocznicy Związku. Do­
jazd do Lille jest przecież o wiele r3 >-
godniej szy, niż do La Targette. Przypu­
szczam więc, że przybędziecie tam jesz­
cze liczniej, ażeby siłę naszego Związku 
publicznie zademonstrować. 

Walny Zjazd Delegatów Związkn od­
będzie się w niedzielę 9-go października 
w Oignies La Chapelle (dep. Pas de Ca 
lais), stacja kolejowa Libercourt, na li­
nii Lille — Douai, w sali p. Bohma, o 
godz. 10 rano, poprzedzony nabożeńst­
wem w miejscowym kościele polskim-

Przypominam o dopilnowaniu zbiórki 
na oświatę. Zebrane pieniądze proszę 
kierować na adres kol. skarbnika : Feli-
siak Stanisław, Auby (Nord), 11, Cite 
Casimir, z zaznaczeniem : „Na oświatę". 

Odznaki związkowe nareszcie nadeszły 
i Koledzy mogą się w nie zaopatrywać, 
po cenie 75 fr. za sztukę. Po odznaki 
zgłaszać się pod adresem : Andrzejczak, 
40, rue de 1'Alcazar — Lille (Nord). Ko­
ła, które już odznaki zamówiły, odbiorą 
je przez pocztę w najbliższym czasie-
Należnośś za odznaki nadsyłać równisż 
pod tym samym adresem. Kołom Wscho­
dniej Francji będą odznaki dostarczone 
przez kolegę Prezesa, który będzie tam 
na objeździe. Inne Koła natomiast, chcąc 
uniknąć kosztów przesyłki, zechcą ode­
brać swe odznaki na 20-leciu Związku w 
Lille w sierpniu. 

Za Zarząd Gł. : Andrzejczak, sekr. 

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 
DLA B. WOJAKÓW 

Zarząd Główny Związku Rez. i b-
Wojskowych przesyła tą drogą, z okazji 
Zielonych świąt, jak najserdeczniejsze 
życzenia poszczególnym Członkom jak 
i Ich Rodzinom oraz Zarządom Okręgo­
wym i Zarządom Kół, jak i wszystkim 
bratnim Organizacjom. 

Za Zarząd Zw. Rez- i b. Wojsk. 
Andrzejczak 

STUDENCI ODNAWIAJĄ 
JASNOGÓRSKIE ŚLUBOWANIA 

Myśl odnowienia Jasnogórskich Ślu-
bowań wyszła samodzielnie i spontani­
cznie od samej młodzieży. Nasi studen­
ci, szamocący się z żebraczymi warun­
kami bytowania, żyjący z jałmużny i z 
własnej „pomysłowości", odczuli potrze­
bę związania się z najszlachetniejszą 
tradycją Polskiej Młodzieży Akademic­
kiej. Chcą się poświęcić Matce Bożej, 
Opiekunce Młodzieży i Królowej Polski. 

Sięgając wspomnieniem do Ślubów Ja­
na Kazimierza i do Ślubowań złożonych 
na Jasnej Górze w roku 1936, nasi stu­
denci odnowią te święte przyrzeczenia 
w dniu 5 czerwca br. o godzinie 11 pod­
czas Mszy św- odprawianej w kościele 
polskim w Paryżu. 

Pokaźna grupa tej młodzieży przygo­
towała się do Ślubowań dwudniową 
pielgrzymką do Chartres. Utrudziła się 
marszem, pokrzepiła łaską i rozśpiewa­
ła młode serca modlitwą. W tej chwili 
może więc śmiało stanąć przy ołtarzu i 
oddać siebie na Służbę Bogu i Polsce-

Program uroczystości jest skromny, 
bo cała jego treść została sprowadzona 
do aktu Wiary i Miłości. W czasie Mszy 
Św., tuż przed Komunią, odmówi mło­
dzież chórem Rotę Ślubowań. Każde sło­
wo wypowie cząstkę ducha. Z młodych 
serc, do których należy jutro, usłyszy­
my przyrzeczenia jasne, wyraźne i zde­
cydowane- Na nich będziemy mogli po­
legać. Splecie się z nich przysięga za­
przęgająca do najskuteczniejszej Służby 
dla Boga i dla Ojczyzny. Wsłuchując '-'ę 
w tę Rotę, napewno odczujemy, że „Pol­
ska powstaje, by żyć !" 

Komu leży na sercu los naszej Oj­
czyzny i przyszłość naszej młodzieży, 
tego serdecznie zapraszamy na naszą u-
roczystość i wzywamy do zjednoczenia 
się z nami. Zryw młodzieży będzie dla 
nas pobudką do niezłomnej walki o o 
bronę naszych świętych Ideałów. 

Ks- dr. Jan Warczak 
duszpasterz polskich studentów 

w Paryżu. 

ŚWIĘTO 3-GO MAJA W LYONIE 
W efektownie udekorowanej sali O-

gniska Polskiego w Lyonie, odbyła się, 

urządzona staraniem miejscowych orga-
zacyj polskich — akademia ku uczcze­
niu rocznicy Konstytucji 3-go Maja. Po 
powitaniu obecnych przez gospodarza 
Ogniska, kol. Rządkowskiego, zabrał głos 
prezes miejscowego koła SPK kol. Ga 
berle, nawiązując w swym przemówie­
niu do podtrzymania więzów miłości i 
braterstwa łączących Naród Polski. 

Skolei kolega Nowak przemawiał z ra 
mienia miejscowego koła studentów, a 
następnie kol. Banach w długim refera­
cie podkreślił znaczenie i doniosłość 
rocznicy Konstytucji. 

W części artystycznej koledzy Nowak 
i Fengler odegrali kilka utworów na 
pianinie, po czym odbyły się deklama­
cje, recytacje i żywy obraz, wykonani 
przez miejscowe młode Polki. 

Sala była wypełniona, przy udziale ro­
dzin francuskich-

Na podkreślenie zasługuje staranne o-
pracowanie i przygotowanie programu 
akademii, który pozwolił uczestnikom 
na miłe i pożyteczne spędzenie czasu, u-
twierdzając ich w istocie tradycyjnych 
więzów, łączących Naród Polski, który 
choć chwilami w rozbiciu — jasno i 
konsekwentnie zdaje sobie sprawę i dą­
ży do celu, jakim jest dla każdego w -
pragniona Wolna Polska- A- R-

WIELKA ATRAKCJA 
W PARYŻU I LILLE 

Teatr w Londynie „Niebieski 
Balonik" pod kierownictwem W. 
Budzyńskiego, twórcy „Lwowskiej 
Fali", zawita do Paryża i Lille i da 
pod auspicjami Samopomocy b. 
Kombatantów Polskich we Francji 
kilka przedstawień swojej arcywe-
solej rewii — między 18 — 26 czer­
wca 49. 

Szczegóły : 20, rue Legendre, Pa­
ris (17); 2, rue Meyerbeer, Paris 
(klub); Koło SPK Lille — 107, rue 
Royal. 

KOMUNIKAT ZW. B. Ż. 2 DSP 
INTERN. W SZWAJCARII OKRĘG H 

POŁUDNIE 
1) Koła wchodzące w skład Okręgu 

II przeprowadzą zebrania i sporządzą 
listy ewidencyjne według podanego im 
wzoru. Listy te muszą być odesłane do 
okręgu najpóźniej do 10 czerwca br. 

2) Koledzy, którzy należą bezpośred­
nio do Okręgu II, prześlą na adres pre­
zesa : St- Pietrzak, 8, Cite du Dienat — 
Montlucon (Allier) : stopień, imię i na­
zwisko, Nr. metr., Nr. karty demob., o-
statni przydział oraz dokładny adres. 

3) Koledzy byli Intern-, a nie należą­
cy do Zw. b. Intern., są proszeni o 
zgłaszanie się możliwie w jak najkrót­
szym czasie do pobliskich Kół lub do 
Okręgu, podając powyżej podane szcze­
góły, dołączając fotografię na legityma­
cję Zw. b. Intern. 

4) Wszyscy członkowie, którzy wcho­
dzą w skład Okręgu, są proszeni o u-
regulowanie składek członkowskich. 

Niech naprawdę nie zabraknie ani je­
dnego z kolegów b. internowanych w 
naszym Związku, bo praca nasza jest a-
polityczna, jest to praca, która nas 
wszystkich jednakowo wiąże, gdyż wal­
czymy o nasze prawo ,o nasze wspólne 
dobro dla wszystkich b. internowanych. 
A więc Koledzy do dzieła, niech nie bra­
knie żadnego kolegi z intern, w naszym 
gronie, a wtenczas napewno osiągniemy 
nasz cel, do którego dążymy. 

Pietrzak St. 
prezes Okręgu II Południe 

ZEBRANIE INFORMACYJNE 
KOŁA SPK W LILLE 

Zarząd Koła SPK w Lille zawiada 
mia, że w niedzielę dnia 12 czerwca br 
o godz. 15,30 w Domu Kombatanta, 107. 
rue Royale w Lille, odbędzie się zebra­
nie informacyjne z następującym po­
rządkiem dziennym : 1) Sprawozdanie 
ze Zjazdu Delegatów, 2) Komunikaty 
Zarządu, 3) Wolne wnioski i interpela­
cje. 

KOMUNIKAT KOMENDY GŁÓWNEJ 
ZHP 

W związku z licznymi zapytaniami do­
tyczącymi akcji letniej ZHP, uprzejmie 
komunikujemy, iż będziemy przyjmo­
wać dzieci niezorganizowane na nastę­
pujące kolonie i obozy : 

Dziewczęta : Stella Plage (budynek i 
pod namiotami). Przewidziane 3 turnu­
sy trzytygodniowe. Początek pierwsze­
go i 15-go lipca. Opłata dzienna 150 fr-
plus koszta podróży. Dla rodziców prze­
widziane pomieszczenie w namiotach — 
opłata dzienna 200 fr. — Zgłoszenia 

przyjmuję i informacyj udziela : J. 
Niedźwiecka — 91, rue Et. Flamand — 
Lens (P-de-C). 

Chłopcy : okolice Cayeux sur Mer. 
Przewidziane 2 turnusy trzytygodnio­
we. Początek 25 lipca. Opłata dzienna 
150 fr. plus koszta dojazdu. — Zgłosze­
nia przyjmuje Kom. Gł. oraz J. Semoa 
— 35, rue du Temple — Calonne Lie-
vin (P-de-C) ; lub 

Ageux (Oise) 5 do 25 sierpnia. Opła­
ta dzienna 150 fr. plus koszta podróży. 
— Zgłoszenia przyjmuje Kom. Gł. — 
80, Bd. de Charonne — Paris XX. 

U w a g a :  I n f o r m u j e m y  r o d z i c ó w ,  i z  
Caisse Centrale d'Alloc. Fam. pokrywa 
koszta kolonii letnich. Informacji udzie­
la biuro : 29, Av. Mac Mahoń — Paris 
XVII, (dotyczy ubezpieczonych w okrę 
gu Paryża). 

Wpłaty na obozy i kolonie kierować 
bądź na ręce kierowników, bądź na kon­
to czekowe pocztowe : Cc 67 36 93 U-
nion des Eclaireurs Polonais en France 
— 80, Bd. de Charonne — Paris XX. 

POŚWIĘCENIE SZTANDARU 
II OKRĘGU ZHP WE FRANCJI 

W ramach złazu zuchów, harcerek i 
harcerzy II Okręgu (Alzacja i Lotaryn­
gia), w dniach 5 i 6 czerwca br- vv 
Creutzwald (Moselle), odbędzie się po­
święcenie sztandaru Okręgu. Następnie 
sztandar ten zabierze obóz wędrowny do 
Lourdes celem ofiarowania go Najświęt­
szej Pannie- Tradycją II Okręgu jest, że 
sztandary swoje zawoził do Stóp Cudo­
wnej Matki Boskiej do Częstochowy, 
polecając Jej opiece polską młodzież 
zgrupowaną pod znakami harcerskimi 
we Francji Wschodniej. Obecnie — nie 
mogąc tej tradycji zadośćuczynić, har­
cerki i harcerze dokonają tego w cudo­
wnej grocie Lourdes. 

Na uroczystość poświęcenia sztandaru 
zaprasza się wszystkie polskie organiza­
cje Alzacji i Lotaryngii. 

Nadmienić należy, że II. Okręg ZHP 
we Francji do 1940 roku posiadał swój 
sztandar- W tymże roku — chorąży O-
kręgu harcerz Rzeczypospolitej Bącz­
kowski Piotr z Montois la Montagne 
(Moselle) — oddał sztandar w ręce hm 
Śledziewskiego Wacława na rozkaz Ko­
mendy Głównej. Wymieniony instruktor 
zawiózł sztandar do Paryża- • W czasie 
wojny sztandar zaginął. Natychmiast po 
zawieszeniu broni w 1945 r. rozpoczęto 
poszukiwania. Po trzech latach darem­
nych poszukiwań, instruktorki i in­
struktorzy na swej odprawie w Metzu 
dnia 12 grudnia 1948 r. postanowili a-
fundować nowy sztandar. 

Należy się radować, że w czasach tak 
trudnych, młodzież polska tutejszego te­
renu znów będzie miała swój widomy 
znak - symbol jedności i siły. 

Czuwaj ! 
Wiśniewski Paweł-Marcin-

ZEBRANIE SPK W LANNOY 
W dniu 12. 6. 49 o godz. 16-tej odbę­

dzie się zebranie członków Koła SPK 
Lannoy, w lokalu własnym (22, rue Ju­
les Guesde — Lys-les-Lannoy). 

Na powyższe zebranie proszeni są o 
przybycie wszyscy miłośnicy sportu w 
celu przedyskutowania i ewentualnego 
założenia Klubu Sportowego przy SPK 
Lannoy. Pod uwagę brane są sekcje : 
piłki nożnej, siatkówki, koszykówki i 
ping - pongu. 

Nie należący do Koła SPK Lannoy 
(nieczłonkowie), mieszkający w Rou-
baix i okolicy proszeni są również o 
przybycie. 

Na tymże zebraniu zostanie wygło­
szony referat kol. Słyszą Stanisława o-t. 
„Francuskie Ustawodawstwo Pracy". 

Po zebraniu (około godz. 18-tej) od­
będzie się „Tańcująca Herbatka", ria 
którą proszeni są wszyscy przyjaciele i 
sympatycy Koła. — Wstęp bezpłatny. 

Za Zarząd Koła : A. Mądrala 

OTWARCIE DOMU POLSKIEGO 
W COMMENTRY 

Uroczystość rozpoczęła się symbo­
licznym otwarciem, którego dokonał r-
Gierczak. Przecinając złocistą taśmę, w 
krótkich słowach podkreślił znaczenie 
Domu Polskiego dla Kolonii. Dysponu­
jąc tak pięknym lokalem, winna ona je­
szcze zwiększyć swe wysiłki zdążające 
do odzyskania Wolnej i Niepodległej 
Polski. 

Po odegraniu i odśpiewaniu hymnów, 
prezes Komitetu p. Rakowski powitał 
gości i podkreślił wkład pracy włożonej 
w odbudowę tego Domu- Następnie od­
dał głos ks- Proboszczowi francuskiemu, 
który nawiązując do własnych przeżyć 

w obozie niemieckim, mówił o przyjaź­
ni polsko - francuskiej- Po czym p. 
Gierczak w swym przemówieniu zo­
brazował sytuację w jakiej znalazł się 
Naród Polski i podkreślił zadania ciążą­
ce na Emigracji. 

Po krótkiej przerwie program po­
święcony Konstytucji 3-go Maja rozpo­
czął się odczytem p. Balawendra, w 
którym po omówieniu znaczenia Kon­
stytucji nawiązał do obecnej chwili, 
wyrażając wiarę, że Naród przetrwa i 
wyjdzie zwycięsko z dzisiejszej opresji 
Po odczycie dzieci uczęszczające na nie­
zależny kurs języka polskiego, w stro­
jach narodowych z chorągiewkami od­
śpiewały i wygłosiły deklamację zbio­
rową p. t. „Dziś Polsko Twoje Imieni­
ny". Następnie p. Małecki zadeklamo­
wał wiersz p. t. „Nie wydrzecie" ; p. 
Małecka — „Krzywda" ; Krysia Ra­
kowska — „Witaj majowa jutrzenko"; 
Alinka Rakowska — „Polska" ; Janinka 
Binkowska — „Dniu Radości" a Danuta 
Makowska odśpiewała solo o Jurku 
Bitchanie- W dalszej części1 programu 
młodsze dzieci wystąpiły z inscenizacja­
mi piosenek w opracowaniu i pod kie­
rownictwem naucz, p- Gierczakowej. 
Najwięcej radości sprawiły małe kras­
noludki i muzykanci- Na zakończenie 
tej części programu starsze dziewczę­
ta szkolne odtańczyły krakowiaka w 
połączeniu z inscenizacją-

Program Święta Matki poprzedziło 
krótkie przemówienie p. Gierczaka, któ­
ry podkreślił znaczenie wychowania 
młodego pokolenia w oparciu o nasz 
dorobek kulturalno - narodowy i war­
tości moralne zwłaszcza w okresie, kie­
dy siły totalitarne chcą zniekształcić 
dusze młodzieży, czyniąc je niejedno­
krotnie wrogiem własnych rodziców. 
Wszystkich wzruszył odegrany przez 
dzieci obrazek sceniczny p. t. Święto 
Matki. Mały Ryś zadeklamował wier­
szyk „Moja Mama". Lecz najbardziej 
radosny i wzruszający był moment, kie 
dy wszystkie dzieci schodzące ze sce­
ny,wręczały bukiety kwiatów swoim 
matkom, dając przez to wyraz swojej 
wdzięczności i miłości dla rodziców. 

Uroczystość zakończono odśpiewaniem 
„Boże, coś Polskę" i' „O Panie, któryś 
jest na Niebie!" 

O b e c n y  

UWAGA BYLI KOMBATANCI 

PARYŻA i OKOLICY ! 

Zarząd Zw. Rez. i b. Wojskowych Ko 
ła Paryż podaje do wiadomości swym 
członkom i zainteresowanym, że w dniu 
12 czerwca br. o godz. 15 popoł. — 20, 
rue Legendre — Paris 17 (metro Vil-
liers) — odbędzie się zebranie kwartal­
ne. Sprawy bardzo ważne- Członkowie, 
którzy nie otrzymali odznaczeń Médail­
lé Commemorative France, są proszeni 
o przyniesienie ze sobą kopii Demobil. 
Arme Resist- légalisé par Com- Police 
lub Merie- Zarząd prosi tych członków, 
którzy mają zaległości składkowe, o u-
regulowanie ich przed rozpoczęciem ze­
brania. 

Za Zarząd : Br. Krawczyk 

Ogłaszajcie się w „Syrenie" ! 
9 Dogodne warunki ogłoszeń. 

„Syrena" wszędzie dociera, 

co zapewnia powodzenie reklamy 

+ 
Za spokój dusz 

wszystkich Polek i Polaków, za­
męczonych i zmarłych w niemiec­
kich obozach koncentracyjnych Ber­
gen - Belsen, Buchenwaldu, Da­
chau, Dory, Gross-Rosen, Gusen, 
Majdanka, Mauthausen, Neuengam-
me, Oświęcimia, Ravensbrueck, 
Stutthofu, Treblinki i innych 

oraz 
zamordowanych w Katyniu, zabi­
tych i zmarłych w więzieniach 

i obozach sowieckich 
odbędzie się 

w Kościele polskim w Paryżu 
(rue St. Honore, 263-bis) 

Uroczyste 
Nabożeństwo Żałobne 
we wtorek, dn:a 14 czerwca 

0 godz. 10 rano 
na które wszystkich zaprasza 

Polski Związek 
byłych Deportowanych 

1 Więźniów Politycznych 
we Francji 



• CIEKAWOSTKI 
PIERWSZE WIECZNE PIÓRO 

Zasługę skonstruowania pierwszego 
wiecznego pióra przypisuje się Amery­
kaninowi, Watermanowi. Okazuje rię 
jednak, że i on miał poprzedników i to 
nawet w czasach bardzo odległych. 

Po odkopaniu słynnego grobowca fa­
raona Tutenhamena (sprzed przeszło 
4.000 lat) znaleziono tam przedmiot, 
który można uważać za prototyp wiecz­
nego pióra. 

Był to kawałek trzciny o długości 7,5 
cm, a grubości ołówka. Trzcina była na 
jednym końcu zaostrzona, a całość 
tkwiła w miedzianej obsadce. Czarne 

ślady wskazywały, że górny koniec na­
sycano jakimś ciemnym płynem, który 
przeciekał przez włókna trzciny i spa­
wał po zaostrzonym końcu. 

Jak z tego wynika — już starożytni 
Egipcjanie umieli wyrabiać „wieczne" 
pióra-
NAJDŁUŻSZY TUNEL NA ŚWIECIE 

Niedawno ukończone zostały plany 
najdłuższego na świecie tunelu, który 
ma połączyć Danię ze Szwecją. 

Tunel ten ma przechodzić pod cieśni­
ną Oresund. Koszt budowy tunelu wy­
niesie 1 miliard dolarów. 
. Przez tunel ten, o przewidzianej sze­

rokości 50 metrów, może przejeżdżać 
dziennie 8.000 samochodów i 60 pocią­
gów. 

SENSACYJNY WYNALAZEK 
W laboratorium francuskiego mini­

sterstwa poczt i telegrafów dokonano 
odkrycia, mającego wielkie praktyczne 
znaczenie dla radiotechniki. Okazuje 
się, że używane dotąd lampy radiowe 
można zastąpić t- zw. „tronsitronem" 
rurką o długości 10 mm, która nie boi 
się wstrząsów, nie ulega przepaleniu i 
odznacza się całym szeregiem innych 
przymiotów. 

GRAD WIELKOŚCI POMARAŃCZY 
W stanie Virginia w USA spadł grad 

wielkości pomarańcz. Poczynił on nie 
tylko wielkie szkody materialne, lecz 
spowodował śmierć całego szeregu o-
sób. 

WYBRYK NATURY 
We wsi Babice pod Łodzią przyszło 

na świat niezwykłe zwierzę urodzone 
przez krowę. Potworek ten posiada tu­
łów cięlęcia, głowę i szyję owcy a ogon 
świni. Zwierzę przewiezione zostało do 
łódzkiego zwierzyńca, jednak istnieją 
niewielkie nadzieję utrzymania potwor­
ka przy życiu. 

WAPNO ZE SKORUP JAJ 
Według zdania naukowców — dwa i 

pół grama proszku ze skorup jaj za­
wiera tyle samo wapna, co pół litra 
mleka. Starannie wysuszone i zmielone 
na mączkę skorupki z jajek mogą słu­
żyć dla bydła jako odżywka wapniowa. 
Mogą być również podawane ludziom, 
których organizm wykazuje brak wap­
na. 

W stanie Nebraska w USA powstała 
fabryka, która produkuje pożywkę wa­
pienną ze skorup jaj. 

KRÓL AUTOBUSÓW 
We Francji uruchomiono autobus, 

który zabiera 179 pasażerów. Jest to naj 
bardziej nowoczesny model wyposażony 
w udoskonalenia, będące ostatnim wy­
razem techniki. Kursuje on między 
Lyonem a Maysien. Jest to największy 
wóz w Europie. 

Chcesz się ubawić ? 
R e z e r w u j  b i l e t  n a  

„NIEBIESKI BALONIK" 
od 18—26 czerwca Paryż - Lille 

Przedstawicielstwa „Syreny" 
poza Francją : 

An g 1 i a — Kiosk SPK. 18 Queen's 
Gate Terrase — London S.W.7. 
— Kiosk „Ogniska" — 55 Prin­
ces Gate — London S-W.7. 

S z w a j c a r i a :  Z y g m u n t  G r a b i ń ­
ski, Case Postale 14 — Fribourg 
(Suisse). 

Warunki prenumeraty : 
We Francji : prenumerata roczna 

600 frs, półroczna 300 frs., kwar­
talna 150 frs. Cena pojedyńcze-
go numeru 15 frs. 

W Anglii : prenumerata roczna : 
£ 1.00.0, półroczna 10 sh., kwar­
talna 5 sh. Cena pojedynczego 

numeru 6 d. 
W Szwajcarii : prenumerata roczna 

12 fr. szw., półroczna 6 fr. szw., 
kwartalna 3 fr. szw. 

MŁODA PARA 
W Annonay odbył się ślub niejakiego 
Jules Tracol, liczącego sobie 79 lat, z 
panną Marią Buisson, lat 78. 

Cóż, lepiej późno, niż wcale ! 

JAK MOŻNA ODCZYTAĆ 
ZAMKNIĘTY LIST? 

W Muzeum Brytyjskim zblakł pewien 
rękopis, którego nie można było odcy-
frować. Do odczytania rękopisu użyto 
kliszy fotograficznej, która jest czuła 
na wszystkie barwy. Nie dało to jednak 
żadnego rezultatu. Skolei zastosowano 
promienie podczerwone (niewidzialna). 
Pismo udało się sfotografować i odczy­
tać. 

Promienie podczerwone, pozwalają 
czjtać. list bez otwierania koperty, a 
więc oddają nieocenione usługi cen­
zurze wojennej, znajdują zastosowanie 
w tajnej sygnalizacji, przechodzą prz<i?. 
mgłę, a więc ułatwiają dokonywanie 
zdjęć poprzez zasłony dymne. 

NIEPOŻĄDANI PASAŻEROWIE 
v Na pokładzie statku angielskiego 

„Begusart", który właśnie był opuścił 
Kalkuttę,powstała nieopisana paniki, 
gdy spostrzeżono, że pod pokładem znaj­
duje się... około setki jadowitych żmij 
gatunku „Kobra". 

Wielu marynarzy bez namysłu skoczy­
ło za burtę, by popłynąć do lądu.--

uniom 
Niewierny 

Pewna niewiasta idzie dt> księdza i 
prosi go, żeby jej mężowi przemówił do 
sumienia, ponieważ w ostatnim czasie 
bardzo się rozpuścił. Ksiądz pociesza 
niewiastę i pyta mimochodem, czy 
przypadkiem mąż jej nie zdradza-

— Oczywiście — odpowiada niewia­
sta — przecież nawet to nasze ostatnie 
dziecko jest od innego. 

Napis na wieńcu 
Przed pogrzebem rodzina zamawia 

wieniec : 
— Wstęga ma być szeroka z napi­

sem : „Odpoczywaj w spokoju", na oby­
dwu stronach, a gdy będzie jeszcze 
miejsce : „W niebie się spotkamy". 
ją-

W sklepie wszystko dokładnie zanoto­
wane. 

Gdy położono wieniec na trumnie — 
cały żałobny kondukt zaczął się głośno 
śmiać. Napis bowiem — brzmiał dosłow­
nie tak : „Odpoczywaj w spokoju na o-
bydwu stronach, a gdy będzie jeszcze 
miejsce, w niebie się spotkamy". • 

Czyste nogi 

— A czy masz czyste nogi? — pyta 

KRONIKA SPORTOWA 
Wyścig kolarski Bordeaux — Paryż 

wygrał Algierczyk Jesus Moujica, prze­
bywając 586 km w 17 g. 1 m. 49 sek. — 
z szybkością przeciętną 34 km na ro­
dzinę- Drugie miejsce zajął Belg Mas-
soń, trzecie Tassin, czwarte zeszłorocz­
ny zwycięsca Le Stat. 

-/-

Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo-: 
1-sza liga : Lille — Nicea 2 : 1, Marsy­
lia — Montpellier 6 : 3, Rennes — Sta­
de 1 : 1, Sochaux — Metz 2 : 1, Col-
mar — St- Etienne 3:1, Racing - — 
Strasburg 4 : 2, Nancy — Tuluza 2 : 0, 
Roubaix — Cannes 4 : 0. 

Mecz Reims •—Sete został przerwany 
z powodu deszczu. 

Stan tabeli : 1) Lille 47 pkt., 2) 
Reims 46 pkt. ; 3) Marsylia 42. 

W 2-giej lidze : Lens — Besancon 
0 : 0, Bordeaux -— Toulon 3 : 0, Rou^n 
— Douai 6:1, Havre —1 Beziers 1 : 0, 
Nantes, Angers, Lyon, Beziers, Toulon, 
mes 2 : 1, Aies — CAP 6 : 1, Amiens — 
Le Mons 2:1, Troyes — Valenciennes 
5 : 1. 

Końcowy stan tabeli : 1) Lens, 2) 
Bordeaux — po 53 pkt, dalej Rouen, Le 
Havre, Nimes, Aies, Besancon, Monaco, 

POSZUKIWANIE 
Kozłowski Jerzy ur. w Turcji 12 maja 

1920 r., do Powstania zamieszkały w War­
szawie — ul. Puławska 122, jest poszu­
kiwany przez Manugiewicz Wandę. Wszel­
kie wiadomości uprzejmie proszę kiero 
wać na adres : Stockholm - Hagalund — 
Fack 4. Sverige. 

KRAWIEC męsko - damski 

W .  E L Ż B I E C I A K  
wykonuje prace szybko i starannie 
p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  

WIELKI WYBÓR MATERIAŁÓW 
metro : Louvre — tel. : GUT 35-98 
138, rue de Rivoli — PARIS I-er 

Nantes, 9ngers, Lyon Beziers; Toulon, 
Amiens, Le Mons, Troyes, Valencien­
nes, CAP i wreszcie Douai (17 pkt.). 

-/-
Podczas konkursów hippicznych w 

Paryżu, Puchar Narodów zdobyła eki­
pa francuska (Fresson, d'Orgeix, d'O-
riola, Chevallier). 

-/-

Międzynarodowe mistrzostwa Francji 
w tenisie zakończyły się triumfem Ame­
rykanów. Oto wyniki finałów : gra po-
jedyńcza panów : Parker Pajkowski 
(USA) bije Patty (USA) 6 : 3, 1 : fi, 
6:1,6:4. Gra pojedyncza pań : Mrs 
Osborne (USA) bije Mme Adamson 
7 : 5, 6 : 2- Gra podwójna panów : 
Parker — Gonsales (USA) bije Fannin 
Surgess (Poł. Afr.) 6 : 3, 8 : 6, 5 : 7, 
6 : 3, podwójna pań Brough — Osbor­
ne (USA) — Gannon — Milton (USA) 
7 : 5, 6 : 1. 

W meczu pływackim, Georges Valle-
rey pokonał słynnego Amerykanina Jo 
Verdur'a. 

W każdej Świetlicy 
W każdym Polskim Domu 

powinny się znaleźć 

Polskie płyty gramofonowe 
które posiada na składzie 

„ L I B E L L  A "  
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12. rue St. Louis en L'Ile - PARIS IV 

Metro : Sullv Morlanrf 
M żądajcie bezpłatnych katalogów 

W Y C I Ą Ć  i  P R Z E S Ł A Ć  
na adres : 

Administration de „Syren a" 
20, rue Legendre - PARIS 17-

Imię 

Nazwisko . 

Adres . . 

Proszę o nadsyłanie na adres 
wyżej podany tygodnika „S y r e 
n a". Prenumeratę prześlę w îaj-
bliższym czasie. 

Podpis 

PRZYCHODNIA LEKARSKA 
I LEKARSKO - DENTYSTYCZN \ 

W LILLE 

czynna w Domu Kombatanta — 
rue Royale 107. 

Godziny przyjęć przychodni le­
karskiej : 

poniedziałek, środa piątek od 
18 do 20-tej ; 

wtorek, czwartek od 10 do 12 tej 
i sobota od 17 do 19-tej. 
Lekarsko - dentystycznej : 
poniedziałek, środa, piątek od 10 
do 12-tej ; 
wtorek, czwartek od 18 do 20-

tej 
i sobota od 15 do 17-tej. 

się pani posłańca, który wchodzi do do­
mu z pakunkami. 

— Nogi mam czyste — odpowiada po 
słaniec — tylko buty mam zabłocone. — 

Znak cywilizacji 
Na morzu zatonął okręt. Uratował 

się tylko jeden człowiek. Trzy dni wal 
czył z falami, aż wreszcie na horyzoncie 
ukazała się ziemia. Na brzegu jed­
nak nie znalazł śladu ludzkiego 
na tej wyspie- Dopiero po kilku dniach 
idąc w głąb lądu, natknął się na szubie­
nicę. 

— Chwała Bogu — zawołał. — Je­
stem w kraju cywilizowanym.! 

Uczciwy sędzia 
Sędzia opowiada, po powrocie z urlę-

pu, znajomemu adwokatowi : 
— Byłem w górach ! O mały włos 

nie straciłem życia : poślizgnąłem się i 
upadłem z wysokości 20 metrów ! 

— Przypomniały się panu pewnie, w 
tej tragicznej chwili, wszystkie niespra­
wiedliwe wyroki ? — zapytał złośliwie 
adwokat. 

— W jaki sposób? Powiedziałem prze­
cież 20 metrów, a nie kilometrów ! 

Największy sukces 
Słynnego autora popularnych „szla­

gierów" Hammersteina zapytano, jaka 
piosenka przyniosła mu najwięcej pie­
niędzy ? 

— „Whispering" — odpowiedział bez 
wahania kompozytor. 

— Jakto ? Przecież to nie jest pań­
ski utwór ? 

— Wcale tego nie twierdzę ! Ale — 
na drugiej stronie płyty, na której na 
grano „Whispering" — była jedna z 
moich piosenek. Więc każdy, kto chciał 
kupić „Whispering" — musiał nabyć i 
mój nieudany utwór... Przyniósł mi Jn 
więcej pieniędzy, niż późniejsze suk 
cesy !• 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 68 

I. — Zawisza Czarny. 
' II- — Abelard i Heloiza, Romeo i Ju 

lia, Paweł i Wirginia, Tristan i Izolda. 
Nagrodę za najtrafniejsze rozwiąza­

nie otrzymuje drogą losowania p. Mi­
chał Gryczka, St. Martin de Valgalgues 
(Gard). 

NOWE ZADANIA 
I -  — - W  n u m e r z e  6 8 - m y m  u m i e ś c i l i ś ­

my zadanie, polegające na tym, by z 8 
imion zestawić 4 pary słynnych kochan­
ków- Otrzymaliśmy 50 odpowiedzi. 3 nie 
zawierały ani jednej dobrze zestawionej 
pary, w 13 było po jednej prawidłowo 
zestawionej parze, w 23 — było po dwie 
takie pary. Podać — ile było odpowie­
dzi, zawierających po 3 dobrze zesta­
wione pary, a ile — zawierających po 
cztery ? • 

II. — Na święto rodzinne przybyło 89 
osób. Matek było o 7 więcej, niż ojców, 
a dzieci było o 45 więcej niż matek, 
przy czym dziewcząt było o 4 więcej, niż 
chłopców. 

Ile było ojców, matek, synów i córek 
na zebraniu ? 

Za najtrafniejszą odpowiedź- na oba 
pytania — nagroda w postaci ciekawej 
książki. 

W O B U W I E  L E T N I E  
— męskie i damskie — 

o s t a t n i  k r z y k  m o d y  
zaopatrzysz się najlepiej i najtaniej 
SKLEPIE KOMBATANCKIM 
SPÓŁDZIELNIA S. P. K. 
20, rue Legendre — PARIS 17-e 

(Dom Kombatanta) 
Wielki wybór 

artykułów na wysyłkę do Kraju 
Wysyłka wędlin do W. Brytanii 
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